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Z CAŁEGO ŚWIATA.

Otwarcie Reichstagu.
Berlin , 25 list.—Reichstag został 

otwarty. Cesarz W ilhelm w mowie 
swej wyraził się: “Z powodu przyja- 
znych stosunków z państwami zagra•» 
nicznymi, możemy bezpiecznie i po- 
żytecznie rozwijać ekonomiczne in- 
teresa kraju. Ale w obec tego, że 
wszystkie mocarstwa europejskie 
zbroją się bez ograniczenia—nie w у י. 
pada nam nic więcej jak  powiększę• 
nie naszej armii, aby Niemcy można 
utrzymać na honorowej stopie z in- 
п у т і.” Cesarz nalegał na reprezen- 
tantów, aby uchwalili dalsze i sil• 
niejsze zbrojenie armii.

Dalej cesarz przemawiał zatem,aby 
czas służby w wojsku był skrócony, 
ale więcej młodzieży pobierać de 
służby i ulepszono szkoły wojskowe. 
Na pokrycie tych wydatków, nowe 
podatki muszą być nałożone na piwo, 
wódkę i na kupców.

Gazety niemieckie mowę cesarza 
przyjęły bardzo zimno i nawet ją  
wyszydzają. “ Kreuze Z eitung” po- 
wiada: Z mowy nie można nic wię- 
cej wysnuć jak to, że większa eko- 
nomia (oszczędność) ma być zapro- 
wadzona, choć obecna już jest za 
nadto krępującą.

Kiedy cesarz tak wiele mówi in- 
п у т , aby się poświęcali dla dobra 
kraju, to czemu z siebie nie da przy- 
kładu? Naprzykład m ógłby swe jed- 
noroczne dochody oddać na uzbroję- 
nie armii, a podatki 1 ekonomia nie 
byłyby potrzebne.

Emigracja z Niemiec.
Londyn, 25 List.—W  Niemczech 

przedstawiano nowe prawo regulują- 
ce emigracyę. Podług tego prawa, 
agenci emigracyjni w Niemczech 
muszą składać wielką kaucyę i przed 
rządem składać raporta, kto wykupił 
“karty” na podróż zagranicę. Rząd 
więc będzie miał naprzód wiadomość, 
kto chce zagranicę wyjechać i może 
go dobrze śledzić. Karty okrętowe 
przysyłane z Ameryki, będą konfis- 
kowane przez urzędników niemiec- 
kich przy wsiadaniu na okręt. 
W ięc z Ameryki nie będzie można 
posyłać kart okrętowych dla przyja- 
ciół i krewnych pod zaborem nie- 
mieckim. Mężczyźni w wieku od 17 
do 25 lat nie mogą wcale wyemigro- 
wać z Niemiec. Jeżeli by to prawo 
zostało uchwalone, to emigracya z 
Niemiec musiałaby niemal całkiem 
ustać.

Dumas sprzedał się za 20,000 fr.
P aryż, 25 list.—Nie jakiś Deacon 

zastrzelił Abeille’go, którego zastał 
w pokojach swej żony. Krewni A- 
beille’go starali się wszelkiemi spo- 
sobami, aby Deacon’a sąd skazał za 
morderstwo; a żonę Deacona podbu- 
rzali, aby się starała o rozwód mał- 
żeński. Podczas rozpraw sądowych o 
rozwód małżonków Deacon, wyszło 
na jaw, że A beille’owie wydali 300,- 
000 franków na przekupienie sę- 
d/dów i gazet, aby przeciw Deacono- 
wi występowały. Pomiędzy innymi 
Alexander Dumas jest oskarżony, że 
wziął $20,000 franków za napisanie 
artykułu,w którym potępił Deacona, 
iż niesłusznie zabił A beille’go.

PITTSBURG I OKOLICA.

j  P ittsburgh, P a. 
j 2 5Listop. 1892 

Senat Stanów Zjednoczonych wy- 
słał komisyę ze swego łona do Pitts- 
burga, aby zbadała system “ Pinker- 
ton’a agency i detektywów,” oraz 
przyczyny zaburzeń w Homestead. 
W e środę zaczęto przesłuchiwać 
świadków, pierwszym był Frick. Ze- 
znał on że strajk er zy stracili $1,000,- 
000, ale nie chciał powiedzieć wiele 
kompania straciła. Zeznania Fricka 
zawierały same bezczelne kłamstwa 
i oszczerstwa W e środę przesłucha- 
no trzech urzędników Stanów Zjed., 
i byłego s»kretarża to w. robotnicze- 
go Martin’a, który zdradził robotni- 
ków już dawno i pracuje u Fricka. 
We czwartek przesłuchano byłego 
prez. tow. robotniczego W eihe, kap. 
okrętu “L ittle  B ill” W . B. Rogers’a, 
i dawniejszego prezydenta tow. ro- 
botniczego Win. U. Robertsa. Zezna- 
nia ostatniego są bardzo ważne, po 
damy je  szczegółowo w następnym 
numerze.

“ Jacek do pocałunków.”
W  Celina, O., jakiś nieznany czło- 

wiek zaczepia wieczorami kobiety na 
ulicach i całuje je. (Z tego powodu 
bardzo duże kobiet wychodzi na spa- 
cer wieczorami.) Urwisz ten, który 
kobietom nie daje spokojnie przejść, 
w żadną półapkę policyjną nie da się

wano nabożne i patryotyczne pieśni 
przemówił w gorących, a pięknych i 
podniosłych słowach kapelan zakła- 
du ks. dr. Jaszowski do młodzieży— 
nawołując ją  do pracy usilnej w o- 
bronie ojczystego zagona—do pozo- 
stawiania i nadal w łączności z Koś- 
ciołem—i zakończył staropolskim 
“Szczęść Boże” !

Podwójne morderstwo.
Podwójne morderstwo zostało speł- 

nione przez kłusowników leśnych w 
Poznańskiem. Było to w Długim т о -  
ście, w powiecie brodnickim. Kłuso- 
wnicy zastrzelili w lesie barona Gol- 
tza i leśniczego Katha. Baron Goltz, 
właściciel lasu, udał się z leśniczym 
na stanowisko wieczorem; kłusowni- 
су upatrzyli obu strzelców i celnie 
danemi strzałami położyli obu tru- 
pem. Czterech podejrzanych uwięzia- 
no, wina ich nie jest przecież dowie- 
d z iona .. . .  Wyznaczono 1000 mk. 
nagrody za odkrycie prawdziwych 
zabójców.

Dzika zbrodnią.
Z Dąbrowy Górniczej w Króles- 

twie donoszą, iż dnia 15-go zm. z ra- 
na, pastuszkowie, pasący bydło w la- 
sku na Zielonej pod Dąbrową, natra- 
fili na trupa młodej kobiety. Ze śled- 
ztwa okazało się, iż była to żona Pa- 
jąka, malarza pokojowego. Niegodzi- 
wy człowiek, żyjąc z żoną w rozter • 
се i podżegany przez swą kochankę, 
w dniu 14-tym bm. wraz z jakimś 
przyjacielem wyprowadził nieszczę- 
śliwą na spacer; tam ją  udusili po 
rozpaczliwej z je j strony obronie. 
Zamordowana była matką trojga 
dzieci, losem których zaopiekowało 
się grono pań dobroczynnych.

Nowe kościoły w Warszawie.
Cud jeszcze prawdziwy, że Moska 

le, którzy tyle. kościołów pokasowali, 
pozwalają budować nowe kościoły. 
W  te j chwili w W arszawie budują 
dwa kościoły. Jeden kończą i właś• 
nie wznoszą na nim wspaniałe wieże; 
je s t to kościół W . W . Świętych na 
Grzybowie wznoszony od la t kilku- 
dziesięciu. Drugi kościół, którego 
budowa co rozpoczęta, będzie na No- 
wolipkach. W  tych dniach właśnie 
J. E. Arcybiskup warszawski ks. Po- 
piel poświęcił kamień węgielny pod 
tę nową świątynię.

Ofiarność Warszawian.
W e Warszawie wobec grozy cho 

lery, k tóra chociaż rzadko, jednakże 
porywa ofiary, uczucie miłosierdzia 
jest wielkie. Dla robotników,w ogóle 
dla ubogich, urządzono tanie garku- 
chnie i herbaciarnie na placach Grzy- 
bowskim, Mirowskim i na Szerokim 
Dunuju. Na budowlę przytułków no- 
cięgowych pospieszyła osoba, niech 
cąca być wymienioną, z ofiarą 5 ty- 
sięcy rubli. W  ogóle na ulżeniu lo 
su ubogich w teraźniejszej porze 
zimowej złożono dotąd 10,867 rubli 
jako dobrowolne datki.

Zmiany nazw.
Kilka majętności koloni żacy jny eh 

otrzymało znowu nowe nazwv nie- 
mieckie. 1 tak Jabłonowo i Buszko- 
wo w powiecie szubińskim otrzyma- 
ły nazwę “ Buschkau,’־ W ęgierki w 
pow. wrzesińskim “W ilhelmsau.” 
Ostrowice trzemeszeńskie w powie- 
cie mogilnickim “ Ostwingen.” Usta- 
szewo w powiecie żnińskim “ Korn- 
thal.” W  ostatniej wsi osadzono sa- 
mych ewangielickich W irtemberczy- 
ków, posiadających 28 gospodarstw.

Regulacja rzek.
Z ważniejszych spraw krajowych 

w Galicyi zaznaczyć należy, iż nare- 
szcie postanowiono tam przystąpić 
do regu 13cvi rzeki B ugu od ujścia 
Pełtwi aż do granicy. Będzie to ko- 
sztowało 600,000 złr. W  ogóle regu 
iacya rzek jest dla Galicyi sprawą 
pierwszorzędnej wagi.

Głupcy emigrują.
Smutna emigracya rusińskiej lud- 

ności do Rosy i nie ustaje. Mamią ją  
bajkami o carskich skarbach i łas 
kacli, a po nieszozęśliwem przejściu 
granicy szła na bessarabską lub sy- 
birską niewolę. Biedni to a głupi lu- 
dziska ci emigranci!

Elektryczny Lwów.
Lwów znowu zainteresowany jest 

cały przyszłą wystawą, elektrycznem 
oświetleniem i elektrycznemi tram 
wajami, które ma dostać. Niedługo 
będzie to całkiem europejskie mi- 
luchne miasteczko.

Ukarany za kłamstwo.
W  Opatówku w gu hern ii radom- 

skiej, dostał się znów na 6 miesięcy 
do kozy jakiś żydek za to, że rózga 
dywał, jakoby lekarze w szpitalu 
truli chorych ua cholerę.

Uciekaj w łozy! ozwał się znowu 
głos z drzewa, ale napróżne było to 
wołanie; zaufany w pewność swego 
strzału, wyciągnął on pistolet, o kil 
kanaście kroków palnął do huzara i 
tego trafił, potem z drugiego mierzył 
do uastępnego, a kiedy ściągnął cyn- 
giel, błysło tylko na panewce, pisto- 
let nie wypalił,a huzarzy w tej oliwi- 
li dopadli i zarąbali bezbronnego.

Po przejściu grobli żołnierskim po- 
grzebem uczczono zwłoki dzielnego 
Strzelca, a łzy wiernych towarzyszy 
skropiły mogiłę Faustynka.

Z NASZEJ OJCZYZNY.

Szpieg oszust.
A kt oskarżenia przeciwko Józefo- 

wl Tyburcem u H endigerem u, przy- 
gotowany przez prokuratora Tarłów- 
skiego,wręczony został w tych dniach 
w Krakowie tem u szpiegowi- oszusta. 
wi. Doręczenia aktu oskarżenia do- 
konał sędzia śledczy p. Katyński, 
który prowadził dochodzenia w tej 
sprawie. A kt oskarża Hendigerego o 
wprowadzenie w błąd rosyjskiego 
pułkownika Sekerzyńskiego, zarzą- 
d zając ego wydziałem policyi bez- 
pieczeństwa w Petersburgu, przez 
doniesienie mu ustne i pisemne o 
zmyślonym przez siebie, rzekomo w 
Galicyi przygotowanym zamachu na 
cara Aleksandra III  ; to samo donie- 
sienie powtórzył Hendigery ustnie 
w Krakowie rosyjskiemu podpułkow- 
ńikowi żandarmeryi, Andrzejowi Ni- 
kołajewiczowi Markgrafskiemu. W  
ten sposób wprowadził on te osoby 
w błąd w zamiarze wyrządzenia rzą- 
dowi szkody kwotę 309 złr. przeno 
szącą. Po drugie, w tym samym cza- 
sie przed wymienionemi wyżej dwo- 
ma osobami, funkeyonaryuszami rzą- 
du rosyjskiego, rozmaite osoby, (wy- 
mienione szczegółowo w akcie oskar- 
żenią) obwinił o zmyśloną przez sie- 
bie zbrodnię uknucia spisku na życie 
cesarza Aleksandra II I . Obwinienie 
to było tego rodzaju, iż mogło słu- 
żyć do wdrożenia śledztwa lub do- 
chodzenia przeciw wzmiankowanym 
osobom, przyczem Hendigery użył 
szczególnej chytrości dla nadania 
wiarogodności swemu obwinieniu. Z 
tych powodów znowu zarzuca mu 
akt oskarżenia zbrodnię pot warzy. 
Hendigery akt oskarżenia przyjął i 
nie będzie wnosił sprzeciwu, wsku- 
tek  czego akt oskarżenia stał się od 
razu prawomocnym. Po przyjęciu 
aktu oskarżenia przez H endigerego, 
sędzia śledczy pan Katyński, przed- 
łożył natychmiast wszystkie akta 
prezydyum sądu karnego, celem roz- 
pisania rozprawy publicznej przed 
trybunałem przysięgłych. Rozprawa 
odbędzie się w drugiej połowie Lis- 
topada.

Nędza na Ukrainie.
Uciskowi i gnębieniu ze strony 

carskiego rządu towarzyszy zwykle 
jako nieodstępny towarzysz nędza i 
bieda. Na Ukrainie nadto w roku ze 
szłytn głód nawiedził kilka gubernij. 
Z powodu tego wypędzać musiano 
zbyt wcześnie na wiosnę bydło Po 
głodzie przyszedł tyfus, influenza, 
aż nareszcie cholera ukoronowała 
klęskę. Cholerę zawdzięcza Ukraina 
niedołęstwu i niedbalstwu admini- 
stracyi rosyjskiej, która nietylko nie 
zamknęła granicy od nawiedzonej 
zarazą Persyi i Syberyi, ale nadto 
pozwoliła uciec z Baku 100,000 
mieszkańcom i rozwlec epidemią na- 
okół.To tez w trzech miesiącach por- 
wał cholera w Rosy i, według uka- 
zów urzędowych, 250,000 osób, a w 
istocie dwa lub trzy razy tyle. Na 
Ukrainie samej umarło do 1 go 
Września 45,337 ludzi. Głód i choie- 
ra zrujnowały najzupełniej dobrobyt 
ekonomiczny Rosyi i dotychczas 
więcej ją  kosztowały, aniżeli os tat 
nia wojna z Turcyą. Lecz na tem nie 
koniec. N eu rodzaj, a więc znowu 
głód nawiedział tego roku jedenaś- 
cie gubernij. (zeszłego roku 25) mię- 
dzy tem i siedm ukraińskich, a naj- 
bardziej półtawską, kijowską, cher- 
sońską i Podole. W edle obliczenia 
rządu i ziemst w potrzeba na zapo- 
mogę do Stycznia 1893 r. trzynaście 
milionów rubli. A fundusze wszy- 
stkie już są wyczerpane. Trzynaście 
milionów potrzeba do Stycznia, a 
ileż potrzeba będzie na dalsze mie- 
siące.

Szkoła rolnicza w DuManacli.
“ Kto z Bogiem, z tym B óg.” Hoł- 

dując tej zasadzie rozpoczęto w Du- 
blanach rok szkolny 1892 i 3 w dniu 
l Października uroczy stem nahożeń- 
stwem w kaplicy zakładowej. Wszy- 
scy profesorowie i uczniowie tak wyż- 
szej jako też i niższej szkoły rolni- 
czej —oraz licznie zebrani mieszkań- 
су Dablan zapełnili kaplicę. Po na- 

I bożeństwie, podczas którego odśpie-

gwiazdę jego, a Kuszel ulegając 
ogólnym naleganiom, zezwolił w 
końcu, i zaraz oficer, co to duka- 
ta ofiarował, zdjął kaszkiet:

—Panowie! zawołał, na wy- 
prawę Faustynka składki. I rzu- 
cił holen ira,a że nikt się nie v׳y- 
״ :owił, parę set złotych miało 
być zyskiem zwycięzcy.

Słysząc, jak sowita czekała go 
nagroda, uśmiechał się chłopak, 
starannie opatrzył broń, nabił ją, 
potem zarzucił strzelbę na ramię 
i skłoniwszy się oficerom szedł 
prosto na ową szychtę, obok któ- 
rej stał kozak. Ujrzawszy idące- 
go ku niemu Strzelca, zaczął on 
ujeżdżać na prawo z okiem wie- 
pionem w niego, a kiedy Fausty- 
nek dochodził do kupy kamieni, 
kozak widząc się w takiej odle- 
głości, że kula prawdopodobnie 
dosięgnąć go nie mogła, stanął i 
pilnie śledził każdy ruch przeciw- 
піка. Fausty пек usiadł naszych- 
cie, obejrzał broń, potem się zło- 
żył, dał ognia. À nim się dym 
rozszedł, wyciągnął pistolet i wy- 
palił. Po pierwszym strzale zach- 
wiał się kozak, bo mu kula wi- 
dać koło uszu świsnęła. Chwilę 
popatrzył na chłopca, który po- 
wstał i gotował się broń nabijać. 
Widząc to kozak, zdjął z pleców 
janczarkę, sparł ją na siodle, a 
kiedy strzelił, chłopcu broń z rę- 
ki wypadła,uchwycił się za pierś, 
potem zatoczył się, upadł i, jak- 
by ostatnie wysilenie, nogami 
rzucił kilka razy.

Na ten widok, okrzyk boleści, wy- 
dał cały batalion, a kozak dosiadł ko- 
nia i pochylony na siodle pędził że- 
by obe-drzeć zabitego.

Był już o jakie pięćdziesiąt kro- 
ków od niego, gwałtownie zerwał się 
na nogi, błysnęła dubeltów ka w je- 
go ręku, strzelił i zaraz padł na zie- 
mię kozak, a koń stanął i wąchał po 
walonego jeźdca. W  kilku skokach 
był Fausty nek koło leżącego, wsko- 
czył na konia i biorąc ,się za boki : 
Ha! ha! ha! zaśmiał się głośno. Gały 
batalion, jakby jeden człowiek chó- 
rem powtórzył śmiech Faustynka, a 
wesoły ten okrzyk odbijało echo dą- 
browy. Łatwo pojąć, z jaką radością 
przyjęli strzelcy wracającego na ko- 
żackim koniu kolegę.

Kuszel awansował go na podofice- 
ra, i do krzyża przedstawił. Jakoś na 
drugi dzień przybył adjutant wodza 
naczelnego i przed frontem batalio 
ou przypiął mu go na piersiach; a u 
szczęśliwiony chłopiec, ozdobiony i 
obdarzony stał się ulubieńcem całe- 
go oddziału.

W  tylu będąc spotkaniach, zaw- 
sze w najtęższym ogniu, nigdy nie 
tknięty naw* t, ufał on w szczęście 
swoje i narażał się niesłychanie.

W  kilka dni po tym wypadku by- 
liśmy pod wsią Ja kacy a; jest tam 
grobla długa, na niej most, który 
zrzucili byli moskale a naprawić go 
było trudno, bo za groblą stała bate- 
rya rosyjska, którą ją  ostrzeliwała. 
Batalionowi Kuszła dano więc roz- 
kaz spędzenia jej. I zaraz zrzucili o- 
ni obuwie, rozpięli noga wice raj tu 
zów, zarzucili je  na ramiona i brnąc 
po błocie weszli w łozy, przebyli 
rzeczkę i znowu zakryci łozami pod 
sunęli się pod bateryę. Kwandrans 
zaledwie trw ał ogień, kiedy umilkły 
działa: bo wszystkie konie i ludzie 
z małym wyjątkiem wybili strzelcy, 
nie było więc, ani komu, ani czem 
dział uprowadzić.

Zaraz potem rzucili się saperzy do 
stawiania mostu, a strzelcy wracali 
na dawne stanowisko. Żadnej oni 
straty nie ponieśli, brakowało tylko 
Faustynka, bo ten, jak mówili kole- 
dzy jego, z umysłu pozostał w tyle. 
Zdziwiony tein Kuszel, kazał jedne- 
mu ze strzelców wieść na wierzbę, z 
tamtąd bowiem ponad łozami widzieć 
można było, co się dzieje z żuchwa- 
łym chłopcem.

Patrzący z drzewa ujrzał zbliżają- 
cego się ku miejscu, gdzie stała ba- 
te rya jakiegoś sztabsoficera od kwa- 
termistrzowstwa, obok niego był ofi- 
cer od huzarów, z za nimi trzech żoł 
nierzy, przed łozami zaś na suchej 
już łące za krzakiem siedział zacza- 
jony Fausty nek. Jadący stanęli nad 
łąką, a on, sztabsoficer przez lunetę 
patrzał na położenie armii polskiej, 
kiedy rozległ się wystrzał, przypa 
trujący się spadł z konia, oficer zaś i 
trzech huzarów poskoczy 1 i do krza• 
ku, nad którym dym się unosił.

Uciekaj na błoto! wołał siedzący 
na drzewie, ale zuchwały chłopak 
zerwał się na nogi, złożył się, strzelił 
i oficer przez łeb koniowi upadł, a 
trzej husarze dobiegali do krzaka.

29 LISTOPADA.

PRZYKŁADY MĘSTWA I ODWAGI.

0 czecltu Faustynkn, który celnymi
strzałami sprzątał Moskali.

W powstaniu 1831 r. odzna- 
czyły się świetnie cztery batalio- 
ny wolnych strzelców, w których 
skład wchodzili borowi, myśliwi
1 w ogóle ludzie,którzy się umie- 
li obchodzić z bronią palną. Byli 
oni postrachem moskali z pow o• 
du celnych strzałów. Do najcel- 
niej szych strzelców należał major 
Kuszel, gdyż kiedy strzelił do 
utkwionego noża, kula rozcinała 
się na dwoje. Wy puszczał czasem 
dwal gołębie w powietrze, zwią- 
zane za nóżki sznurkiem. Gdy się 
dość wzbiły, przecinał kulą lą- 
czący je sznurek. Mimo to prze- 
sadził Kuszla szesnastoletni chło- 
piec, pochodzący z Czech, który 
tak silnie strzelał, że posądzono 
go o czary i dlatego nazwano go 
Faustynkiem, tj. małym Faus- 
tem, który u niemców jest tem, 
czem u nas Twardowski. Strzel- 
су celni najczęściej w tyraliery 
rozpuszczani bywali; w takim ra- 
zie za Faustynkiem stawało ich 
dwóch i cj mu broń nabijali ,a on 
strzelał ciągle. Szczególnie byli 
oni postrachem kozaków, na for- 
pocztach stojących, którzy icb 
ptasznikami zwali; długo nie wie- 
dzieli oni, że ci dubeltówki mają, 
to też po pierwszym wystrzale 
rzucali się na nich, a ci z drugiej 
lulki dawali ognia rzadko nada- 
remnie. Później ostrożniejsi by- 
li i póki taki strzelec nie wypalił 
obu nabojów, żaden kozak na- 
trzeć na niego nie śmiał. Ależ 
pomimo tej oględności potrafił 
ich oszukiwać pomyślny Fausty- 
nek, bo kiedy chciał sprzątnąć 
jakiego kozaka i podsuwał się do 
niego, to w wielkiej odległości 
strzelał z jednej lulki, potem 
zręcznie wyrywał pistolet z kar- 
tuszy i palił znowu, wtedy ko- 
zak, nie chcąc mu dać czasu du 
nabicia broni, pędził do niego; 
ścigany uciekał niby, a jak kozak 
zbliżył się na strzał, odwracał się 
i z drugiej lulki zsadzał go z ko- 
nia.

Naprzeciw owej łączki, którą 
zajęli strzelcy, na polu widne by- 
ły poustawiane szychty kairie- 
nia do naprawy szosy przy g oto• 
wane, a około jednej z takich 
kręcił się atamaniec, w ponso- 
wym swoim mundurze; pikę 
miał czerwono malowaną i jan- 
czarkę na plecach, a siedział na 
biały״ koniu. Te jasne kolory 
jaskrawo odbijały promienie chy- 
lącego się od zachodu słońca i, 
jakby jaki ognisty meteor,świeci- 
ły przed oczami patrzących.

—Ach żeby można sprzątnąć 
tego hunefota, zawołał jeden z 
oficerów, dałbym coś za to.

—Zapewne! odrzekł drugi, ja 
bym i dukata n"e żałował, ale 
cóż mu zrobisz w *ej odległości? 
a pierwszy przyznał, że to były 
pia desideria.

Posłyszał te żądania Fausty- 
nek, postępując do mówiących:

— Niech się panowie oficero- 
wie złożą na mnie, a ja go zmio- 
tę, jak dubelta! mówił z usmie- 
chem.

—Ale jakimże sposobem? po- 
wiedz! mówili, przecież w czyś- 
tym polu podejść ci się nie da.

— Już ja sobie poradzę,mówił, 
chłopiec z rodzajem pewności, a 
ta jego propozycya doszła do u- 
szu pułkownika.

Nie chciał on z początku ze- 
zwołić na to.

—Nim ty kozaka, mówił, ko- 
zak ciebie sprzątnąć może, bo ty 
wiesz przecie, jak ich broń dale- 
ko niesie.

Pomimo tych uwag, chłopak 
trwał przy 8wojem; oficerowie 
znowu rachowali na szczęśliwą

NASZE PREMIUM!
Książek za $1.00

Obrazów za 50c.

Kto nam przyśle $ 1.50 jako 
prenumeratę za “Amerykę״ na 
rok 1893-ci, dostanie w prezen- 
cie za $1.00 książek powieścio- 
wych i za 50c. obraz. Każdy so- 
bie może wybrać obraz swego 
patrona lub takiego świętego, 
który mu się najlepiej podoba.

Kto pierwszy ten lepszy. Przy- 
ślijcie prenumeratę zaraz, to na 
Gwiazdkę dostaniecie piękny o- 
brąz w prezencie.

Książki można sobie wybrać 
ze spisu ogłoszonego na innej 
stronicy,

Niech każdy pisze jakiego 
świętego obraz chce.

Premium te rozdawać będzie- 
my tylko do Nowego Roku. Po- 
śpieszajcie się, żeby dla was pre- 
mi um nie zabrakło!

Kto jeszcze nie trzymał “A- 
meryki,” a jeśli teraz przyśle 
$1.50, to dostanie premium i hę- 
dzie pokwitowany do 1 Stycznia 
1894 r., czyli od tej pory do No- 
wego Roku będzie “Amerykę״ 
dostawał darmo.

Pamiętajcie, że gdy się pośpie- 
szycie z zapłatą prenumeraty, to 
gazeta jakby was nic nie koszto- 
wała,bo dostaniecie prezent war- 
tośm $1.50.

Ameryka w porównaniu z i u- 

путі gazetami polskiemi warta 
jest najmniej 3 dolary,—ale 
sprzedajemy ją tylko po $1.50.

Ameryka wychodzi dwa razy 

tygodniowo, więc znaczy tyle co 
dwie gazety. Oprócz tego macie 

wiadomości świeże i oryginalne 

a niestare przedruki.

Ameryka w  Toledo
Wychodzi w każdą Środę i Sobotę

ł C o s z t i a i ©  $ 1 . 5 0 ־ ־ 
Pod żadnym w arunkiem  z a  gaze tą  nie kredytu- 

jem y.
Zam awiać gaze tą  m ożna każdego czasu.
Adres m ożna zm ienić kiedykol wiek, a le  należy

udać zawsze stary  i nowy adres.
N a Nowy Rok wydajemy ‘•Kalendarz Polski,” 

który  prenum eratorom  bezpłatnie posyłamy.
A m kiiyka  j e s t  gaz e tą  n ie za le żn ą  od żad n e j par- 

ty  i ,a n i też n ie  je s t o rg an em  żadnych  “ sp ó łek  byz- 
nesow ycli.”

N asze m hasłem  jest : “ Precz z obłudą! N aprzód 
z  wolą Ludu.’'

A m e r y k a  donosi najw iącej robotniczych wia- 
domości.

AmebyKA|sądzi w sz y stk ie  klasy według rów nej 
-p raw ied liw o śc i (n ie  u z n a je  “ o d m ien n e j sp raw ie- 
â liw o éc i”  dla bogaczy). U czc iw ie  postąpuje i ni- 
k o g o  s i ą n i e  boi.

Drukuje najlepsze utwory literackie, przeważ- 
nie oryginalne. [Jedyna gazeta polska w A mery- 
cc, która drukuje powieści, rom anse i nowele o- 
ryginalne],

A m eryk a  je s t  n a j ta ń s z ą  g az e tą  po lsk ą .
A m kkyka  m a  śc is ły  d ru k  i w  je d n e j k o lu m n ie  

p em ieśc i w iącej w iadom ośc i, n iż  in n e  gaze ty  po i- 
sk ie  w dw ó ch .

A m eryka  w ychodzi d w a  ra z y  na  tydz ień , za tem  
c o n u s i w iadom ości w cześn ie j, n iż  in n e  g aze ty  poi- 
*k ie .

Pieniądze np.ieży przysyłać w listach regest.ro- 
zanych, p rzez “ Money Order,”  “ Bank D raft,” 
a lbo  “ E xpress Money O rder.” W szystkie przeka­
zy m uszą być płatne na im ią  A. A P a r y s k i , T o- 
iedo. Ohio.

Л. A. P A R Y S K I ,
L  ß o x  284, Toledo, Ohio.

Czy małżeństwo jest loteryą.
Ona—Eh, miłość znaczy tyle co 

loterya.
On—Nie zgadzam się z panią, co 

do tego zdania. Naprzykład w lote- 
ryi można grać z pięcioma dolarami,
* czy mężczyzna z taką sumą miałby 
szansę oświadczenia się pani?.
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Bardso Ważne.
Dla plącących podatki.

P O D A T K I G R U D N IO W E  M USZĄ W  PR ZY SZŁO ŚC I BYĆ O PLA - 
CO N E P R Z E D  D N IE M  20go G R U D N IA , A W  PR Z E C IW N Y M  

R A Z IE  MUSI BYĆ N A ŁO ŻO N A  K A R A  5 PRCT.

U m arzanie pięcioprocentowej kary lub przedłużanie term inu na opia 
tę podatków, co do te j pory się praktykow ało,—teraz je s t stanowczo żaka- 
zane, począwszy od pierwszego poniedziałku w miesiącu W rześniu 1892 r.y 
z powodu nastania brawa tz . “G arber Salary Law. Wszystkie podatki, 
kary i komisowe teraz należa do powiatu, i skarbnik nie ma żadnego 
prawa znosić kary, гп przedłużać termin do zapłacenia podatków.

HBF“Proszę opłacić podatki o ile możności wcześnie, aby umknąć natłoku.
Z uszanowaniem

Toledo; Ohio, 1 Listopada, 1892. S. A• HUNTER, skarbnik

B U C K E Y E  P A I N T
A N D  V A P N I S H  C O M P A N Y

wyrabiają farby, pokosty i lakiery, k tóre ogólnie uznano z a  nąjh  
lepsze w׳ świecie.

h . W erdehoff & Co.. 708 Ju n ction  a ve . cor. Vance.
NA  SPRZEDANIE U* A .R osenfelder, 1212D o r r s t .

______ _ M eier Bro’s, Lenk st-, pom. N ebraska a v e  1 T ecum seb ■6.
C, F. Throm ־ , 383 N ebraska ave.

Każdy galon gwarantowany przez «The Buckeye Paint & Tarnish C©.״״
Pytajc ie  s ie  o  B oukal P e in t a  n ie  b ierzcie  innych.

23
(ZAMIAST $ 60.)

Czy zastanowiłeś się, 
ile to kosztuje, aby 
sprzedać maszynę?

POMYŚL TYLKO!
4  -Agent musi do domu chodzić przez tydzień, lub dłużej, za ,־

czem maszynę sprzeda—kto kupi maszynę, musi tego agenta o- 
płacić, co wynosi od $10 do $20.

2. Nauczycielka też darmo nie uczy nikogo szyć—ten jej pła- 
ci, kto maszynę kupuje.

3. Kolektor co miesiąc nie przychodzi po pieniądze darmo—ten 
mu zapłaci, kto maszynę kupi.

$60 Maszyna i “Ameryka” na 1 rok za $23.
My możemy maszynę sprzedać tak tanio, ponieważ nie utrzy- 

mujemy a centów, nauczycielek, kolektorów; nie płacimy rentu i 
nie utrzymujemy koni; ani nie ponosimy nieprzewidzianych strat.

Każda maszyna jest N O W A  i prosto Z  F A B R Y K I  
każdemu wysiana. (Stosownie do odległości, fracht kolejowy ko- 
sztuje od 35 do 80 centów.)

Każda maszyna gwarantowana na PIĘĆ LAT. Gdyby była 
niedobra, to zamienimy lub pieniądze zwrócimy. Do każdej ma- 
szyny są dodane wszelkie przyrządy (Attachments.)

Kto nam przyśle $ 2 3 4 to poślemy mu natychmiast maszynę , 
a oprócz tego będziemy posyłać “Amerykę״ cały rok darmo.

Pieniądze można przysłać w liście regestrowanym, przez Money 
Order, Express, lub Bank.

1 4 0  S t. C la ir  e t., T O L E D O . O .

POLECAMY NASTĘPUJĄCE KSIĄŻKI, 
Uwiedziona.

Nowela przez M. Alfonsa Chrostowskiego. O ryginalny i bardzo cieką- 
wy obrazek z życia nowojorskiego 1 w ogóle amerykańskiego. — Zawiera 
dużo przestróg i nauki: dla robotników, matek i córek. Cena................. 35c

Miłość Złodzieja.
Romans w dwóch częściach przez Ponomarieva. Najnowszy i najcie- 

kawszy romans z życia w Rosyi. Złodzieje i lichwiarze żydowscy. Cena 450

Marya.
Powieść ukraińska Przez A. Malczewskiego. Jeden z najcenniejszych 

poematów w liteaturze polskiej. C ena.........................................................25e

Święcone Kwiecie.
Powieść L. K. Lazare wieża. Przełożył z serbskiego Leon W asilewski 

C ena...........................................................................................................................20c,

Żebrak-Fundator.
Gawęda klasztorna. Przez W . Syrokomlę. C ena......... .. .190

Nasza szkapa.
Obrazek z życia ludu polskiego. Charakterystyka żydowskich lichwia- 

rzy. Przez Maryę Konopnicką. C ena.............................................................. 20c.

Obrazki z Powstania w r. 1863.
Szczegółowe i najlepsze opisanie powstania bitew stoczonych przez 

dzielnych rycerzy. Opowiadanie przez Naocnego Świadka. C ena........... 25e

Treściwe Powiastki.
Zawierają dużo nauki i pobudek do rozmyślań. 1 Pięć Koron, przez M 

Rodziewiczównę. 2. K unda Pasterka, przez M. Białuckiego. 3. Mendel 
Gdański, przez M. Konopnicką. 4. K onstanty G uignard, przez J . Rychepi- 
na. 5. Pani z Pieskiem, przez K. Junoszę. 6. Milo Lee, przez A. Paryskie- 
go. 7. K ropla Krwi, przez Bra B. 8. Siła Pięści, przez K. Zalewskiego. 9. 
Czarodziejski 10. Obrazek. Trzej Przyjaciele. Dziesięć książek w jednej 
oprawie. Ć ena............................................................................. 30c.

A . A . P A R Y S K I ,  P U B L I S H E R .
224 St. Clair st., Toledo Ohio.

D O  R Ó Ż Y .
Ach serca najmilsze, różjmzki koehane,
Z kwiatków rodzinnych najdroższe!
Ach od was, choć blaskiem poranku owiane,
Lilije we wdziękach uboższe!

Ach róży, ach róży wśród ziemi rozłogów! 
W tej życia podróży tak wiele jest głogów!

Młodzieniec po górach, przepaściach, dolinie 
Przebiega po kwiaty na wianki,
Lecz z kwiatków najmilszą jest róża dziewczynie— 
Różyczką wieńcz skronie kochanki.

1 zerwij ją świeżą i mfcdą i ładną,
Nim gromy uderzą, nim listki opadną.

A jeśli glos braci powoła Cię y szranki,
Ty w domu nie gnuśnij niegodnie,
Lecz mężnie z szablicą i różą kochanki 
Pobiegnij wesoło, swobodni״ .

Ach róży, szablicy, Twej lubej usteczek ) 
Przyniesiesz do domu wawrzynu listeczek. }

A jeśli w boju polegniesz, nad Tobą 
Współbracia usypią kurhanek 
I przyjdzie kobieta odziana żałobą 
I złoży ze świeżych róż wianek.

A róża zakwitnie na grobu murawie 
Tak cudnie zaszczytnie jak pamięć o sławie.

WYSEŁA PIENIĄDZE DO EUROP!
------- 1 S P R Z E D A JE ---------

!KARTY OKRET0WE!
311. Madison st.. Obok Poczty.

16Geyser״
66Pinyone”

66Yucatan,״

PYTAJCIE SIE 
W GROSERNI 
O MYDŁO

wyrabiane przez

We H>13i£c$B & HCI.f
TO LED O , -  -  OHIO.

R. A. BARTLEY, 
GR0S E R N IK ־:  : MURT0WNY,

poleca
polskim  grosern ikom  świeże i dobre towa- 
y׳1  grosery jne, po  cenach um iarkow anych. 
Co ty lko  potrzebujecie w h an d lu  w gro- 
eerni, u  m nie  m ożecie w szystko  dostać. 

618 -620  S u m m it u l .

K ind  A ugsbach & Co..
—SPRZEDAJĄ TANIO—

W a p n u . P ia s e k ,  C e m e n t .  P l ą s ׳ e r ,
R u ry  CKtchodowe, C eg ły  z w y c z a jn e  

i w y p a lo n e ,  R u r y  d o  p ie c ó w , e t c . ,  e tc

Telefonu N0. 1231.
Toledo, 0.131—185 St . Clair  Ul , 

Pom iędzy m ostam i

DR. OHLIGER
Leczy w szelkie choroby, a  specyalnie raka, ka 

ar, reum,׳ atyzm , skrofuły , chroniczne rany itp 
Leczy także z robactw a i tz .

Za późno.
Do mieszkania pana Bzdurskiego 

zakradł się złodziej. Pan Bzdurski 
budzi się o godzinie 2-giej i ospałym 
głosem pyta.

“ Kto tam i czego chce?”
Z ło d zie j — Pieniądze! Natych 

miast!
B zd u rsk i— O, bratku, zapóźno 

przyszedłeś. K ilka miesięcy tem u na- 
mówili mnie próżniacy (którzy mie- 
nili się za wielkich redaktorów), a 
bym wydawał gazetę. Oni pieniądze 
przeżarli i przepili, ogół nie ma z te- 
go nic, a ja  jestem  biedny jak  mysz 
kościelna.

Niezrozumiały język.
Górski (podając gazetę) — Partie 

Bzdurski, może byś mi to przetłoma- j 
czył na język polski, wszak ty znasz | 
rozmaite języki?

B zd u rsk i— Owszem. (Po przejrzę- ! 
niu). Toć to polska gazeta.

Górski- -Żeby była polska, to bym 
sam rozumiał, lecz. . . .

B zdursk i—To widzisz takiego ję- 
zyka używają gazety polskie w Âme- 
ryce.

Nic. n ie  płacisz, jeże li n ie  będziesz wyleczony. 
Dr. O bliger p rzy jm uje  pacyentów p n .17417t h  s t .  
w  S. S- P i t t s b u r g  Pa ., od 9 do 12 godz, przed  po- 
łud. : od 1 do 5 po ,־,ołudniu. i od 7 d o 9 w ieczorem.

P A T E N T S
an d  R eissues o b ta in e d , C av ea ts  filed. T rade 
M arks reg is te red . In te r f e re n c e s  a n d  A ppeal! 
p ro secu ted  in  th e  P a te n t  Office a n d  s u its  prose 
o u ted  a n d  d e fen d ed  in  th e  C ourts . Fees: 
M oderate.

I  was fo r  s e v e ra l y e a rs  P r in c ip a l E x a m in e r  in 
th e  P a te n t  Office, a n d  s in ce  re s ig n in g  to  go  in ti 
p r iv a te  business, h a v e  g iv e n  e x c lu siv e  a tte n - 
,-ion to  p a te n t  m a tte rs .

C o rresp o n d en ts  m a y  b e  a ssu red  t h a t  I  will 
g iv e  p e rso n a l a t te n t io n  to  th e  c a re fu l and 
p ro m p t p ro secu tio n  o f  a p p lic a tio n s  a n d  to  all 
o th e r  p a te n t  business p u t  in  m y  hands.

U p o n  re c e ip t  o f  m o d e l o r  sk e tc h  o f  in v e n tio n  
I  adv ise  a s  to  p a te n ta b il i ty  f r e e  o f  charge.

“ Y o u r le a rn in g  a n d  g re a t  ex p e r ie n ce  will 
e r  ab le  you to  re n d e r  th e  h ig h e st o rd e r  o f  ser- 
v ice  to  y o u r  c lie n ts .” —B cn j. B u tte rw o rth , ex- 
C om m issioner o i P a te n ts .

' Y ־ o u r good w o rk  an d  fa ith fu ln e s s  h a v e  m any 
tim es been  sp o k en  o f  to  m e .”—M. V: M ont- 
yo m ery . ex -C om m issioner o f  P a te n ts .

“ 1 ad v ise  m y  fr ien d s  a n d  c lie n ts  to  co rre s  
pond  w ith  h im  in  p a te n t  m a tte rs .”—S chuyle i 
D u ry ee , ex -C h ie f C lerk  o f  P a te n t  Office.

A d d re ss : B E N J  R . CATLIN,
A tlantic Building:, 

Mention th is  Paper. Wash lug ton , D. C>

E i c h e r  &  B y e r ,
Adwokaci Krajow i w Greenebnrgti, m ają  oils *a- 

orzeciwko Court. H ouse, ze strony  ja k  w chodzisz 
lo  C ounty J a il ,  naprzeciw ko w ielnich wschodów. 
Są to doskonali obrońcy i w ielcy p rzy jac ie le  ro- 
lotnika. N iejednego w yratow ali z  nieszczęścia. 
Kto do n ich  się uda, m oże być pew ny, że znajdzie  
na jlepszą  poradą. U dajcie się Polacy do  n ich, a 
n ieźle  zrobicie

Micha N adam y. auuu&iu.v Nadolny.

BRACIA NADOLNY,
polecają Rodakom

Tania Grocernie.

Omyłka plotkarki.
B a n  B zdursk i— W yglądasz z mar- 

twiona?
Ż  na Bzdurskiego—Tak. Aż rai ׳

się źle robi, gdy pomyślę jaka  głu- 
pia byłam. Znasz tę  małą, nędzną, 
głupią naszą sąsiadkę, co w tym nę- 
dznym domku mieszka?

“Tak.”
“Ach, dopiero się dowiedziałam,że 

je j mąż zarabia pięć dolarów więcej 
na miesiąc niż ty .”

Pamięć o parasolu.
S yn e k p . В .—Nauczyciel nam mó- 

wił dziś w szkole, że cesarz chiński 
ma dziesięciu ludzi do noszenia para- 
sola. Czemu to?

B zd u rsk i [po namyśle] —  Pewnie 
tak  wielu potrzeba, aby pamiętali o 
przyniesieniu parasola napowrót.

Gdy brak zdania.
B zd u rsk i—J a  zawsze mogę powie- 

dzieć jaką żonę kto ma, gdy  powie 
swe zdanie o kobietach.

Górski—J a  mam rozmaite zdania.
B zdursk i—To Pan jesteś napewno 

z Chicago.

Racya.
P a n i—Aniela, co to znaczy, że 

widziałam jak  cię polieyant całował 
wczoraj wieczorem w kuchni.

S łu g a — To nie prawda! Chyba, że 
pani przyglądała się dziurką od klu- 
cza.

K to jeszcze nie kupow ał od  nas g rocerni, m ąki. 
chleba i innych artykułów  do życ:a, n iech  raz 

przyjdzie  do nas na  próbą, a  p rzekona się, że 
u  nas lepszy  tow ar i niższe ceny, n iżeli u 

innych.
D onosim y rów nież, że m am y na sk ładzie  W ĘGLE 

M IĘ K K IE  t  TW ARDE I DRZEW O po  cenach 
m óH iw ie na jtańszych

B RA CIA  NADOLNY,
706 JUNCTION AVE. RÓG VANCF

JAMES D. BO WEES,
AGENT ASSEKURACYI OD OGNIA,

Znaczenie rezerwuaru.
N auczyciel—Co to je s t rezerwoar? 
Uczefi—Je st to areszt na złą wodę.

W  Sparta, Ky., Jerzy  Constantine, 
zastrzelił z zimną krwią murzyna Ro- 
berts, ponieważ ten  ostatni nie m ógł 
zapłacić d ługu na czas. Morderca nie 
został aresztowany do tej pory, bo to 
bogaty kapitalista !

407 ADAMS ST., POKOJ 11.
Polacy , z  k tó rym i m iałem  interes od la t kilknna- 
stu , m ogą zaświadczyć, iż  nigdy n a  żadne nie- 
przyjem ności n ie  byli narażeni, co się tak  często 
u  innych agentów  zdarza. In te res załatw iam  rze- 
teinie i  bez zw łoki.

C U R T I S  H . G R E G G ,
A dw okat P aństw ow y

■,V G ro-nsburghu. Ma ofis n a  pierw szem  p ią trze  
na ul. W est O tterm an, naprzeciw ko O pera House. 
Także m a swój ofis w Mt. Pleasant.. Pa., gdzie go 
zastać m ożna cały dzień we W torek  i P ią tek  każ- 
dego tygodnia, w dom u p. K ister, naprzeciw ko 
apteki M cElwee. Udajcie s ię  do niego bo to  je s t 
najlepszy  adw okat i przyjaciel robotnika.

Kopalnie “Blossburg”  20 mil od 
D enver, Col., spaliły się we czwar- 
tek. Robotnicy zdołali z nich uciec, 
ale spaliło się dużo mułów i wózków.

Ksiądz potrzebny.
Parafia nowo-założona, licząca o 

koło 500 rodzin, potrzebuje księdza, 
dla którego gw arantuje $800 rocznej 
pensyi. Bliższych szczegółów udzieli 
Redakcya “Ameryki” w Toledo, O.

NOWINY KRAJOWE.

Dziwna zazdrość.

D a l l a s , T e x ., 25 List.—Pod- 
czas bankietu weteranów armii 
konfederackiej, Dr. R. Jones z 
zimną krwią zastrzelił księdza W. 
G. Veal. Morderca sam się oddał 
w ręce policji i siedzi w więzie- 
niu. Żona Dra Jones zeznała co 
następuje: Dwadzieścia lat temu, 
jak byłam wdową, losem mym 
opiekował się wielce ks. Veal. 
Uważałam go za człowieka czci- 
godnego i szanowałam. Raz w 
nocy przebudziłam się z przestra- 
eh u, gdy się ktoś kładł do me- 
go łóżka. Był to ks. Veal. Zła- 
pałam swe małe dziecko 1 przy- 
ciskałam je do łona, aby księdza 
odwieść od złego zamiaru. Ale 
ani to, ani mój płacz, ani krzyk
nie pomogły.......... W 18 mie-
sięcy po tern zdarzeniu wyszłam 
za Dra Jones. Żyliśmy szczęśii- 
wie. Rok temu, czyli 1 9 lat po
0 wem wypadku, zwierzyłam się 
z tego przed mężem. Dr. Jones 
cały rok wyczekiwał na sposob- 
ność, aby się spotkać z ks. Veal,
1 zabił go.

Konferencja biskupów.
N e w  Y o rk , 25 list.— Jeszcze 

nie ogłoszono sprawozdania z 0- 
brad odbytych w zeszłym tygod- 
niu przez arcybiskupów katolic- 
kich. Choć obrady były sekret- 
ne, dowiedziano się jednak, iż 
staczano wielkie dysputy o edu- 
kacyę dzieci katolickich. Kardy- 
nał Gibbons i arcyb. Irland prze- 
mawiali zatem, aby dzieci kato- 
łickie mogłyjuczęszczać do szkół 
publicznych. Podobno zapadła 
decyzya, że pozwolenie takie ma 
być wydawane, ale ograniczone 
różnemi warunkami, które trud- 
no będzie dopełnić. Arcybiskupi 
przyjęli jednak kilka reform, na 
które do tej pory Kościół kato- 
licki nie zgadzał się. Postęp od- 
nosi zwycięstwo.

Próżniacy oblegają Clevelanda.
N e w  Y ork , 25 list.—Przyszły 

prezydent Cleveland wyjechał z 
miasta, bo nie może się opędzić 
przed wizy torami, którzy go u- 
praszają o posady biórowe na 
przyszły rok. Pan Cleveland ka- 
zał w gazetach ogłosić, że źad- 
nych aplikacyj o posady nie hę- 
dzie przyjmował przed d. 4 Mar- 
ca przyszłego roku, tj. aż do 
wstąpienia na urząd.

Okręt Newburg rozbity.
B u f f a l o , 25 Listop.— Okręt 

Newburg został rozbity najezio- 
rze Erie, podczas burzy w׳ sobo- 
tę. Na okręcie było pszenicy i to- 
warów za $5,000, w drodze z 
Green Bay do Buffalo. Okręt za- 
bezpieczony na $30,000.

Chłopiec zabity.
F ostoRia . O., 25 list.—Jede- 

nasto-letni syu Johnstona został 
zabity. Kręcił się około domu 
gdzie cieśle pracowali, spadło na 
niego kilka belek i za parę mi- 
.mt umarł.

Studentki powróciły na naukę.
C olum bus, U , 25 listop.—U- 

czennice, które nie chciały mie- 
szkać w budynku uni wersy tec- 
kim, powróciły nazad, ponieważ 
pokoje zostały zreperowane.

Kąsyer Armour’» uciekł.
N ew  Y ork , 25 list.— Kasyer 

firmy Armour & Co., C. Sinclair, 
uciekł. W kasie brakuje $80,- 
00 0. Sinclair był pięknym męź- 
czyzną i kobiety go lubiały.

WYPADKI NA KOLEJACH.

Czterech oficjalistów zabitych.
G ran d  I s l a n d , Nebr- 25 List- 

Na kolei Union Pacific, ośm mil 
ztąd, zderzyły się pociągi, bo z 
powodu mgły nie można było 
sygnałów widzieć. Zabici zostali: 
Konduktor J. W. Keller, maszy- 
niści: B. McDonald, Gus. Bar- 
rett, oraz palacz Ira Owens. Ra- 
ny niebezpieczne odnieśli: Palacz, 
Wm, Costello, brakeman Wm. 
Sutherland i agent pocztowy A. 
M. Lyons. Z pasażerów nikt nie 
uszkodzony.

Ameryka w Toledo.
TO LED O , 26 L IST O PA D A , 1892.

OBRAZY N ĘD ZY .

i.
W  szynkow i!i je s r ro jn o  i słychać o k rzyk i 

Radości wesela :
“ H ej cieszcie się, p ijc ie  bracia  1-obotnikL 

W szak ju tro  n iedziela.
P recz  tro sk i, u  radość niech w stąpi n a  tw arze, 
C ieszcie s ię  po znó jn—tak  rozsądek każe !”

J każdy to  zdan ie  podziela 
I  p ie śn ią  w esołą sam  śpiew a,
A szyn ka rz  truc izny  dolew a!—

W szak ju tro  niedziela.

X śm iechy i żarty  w znoszą się  i gasną,
J a k  burzy  zw iastuny  

G rzm oty, gdy b ły sną  i zagasną.
Zw iastu jąc p io runy  ! —

Ci w szynku, to  nasi -ro b o tn ic y  biedni,
Co s tan o w isk a  swego—nieszczęścia  bezw iedni 

W kie lichu  szukają  pociechy !—
I g łośne ro zn o szą  się śm iechy,
Bo każdy to zdan ie  podziela .
Z resz tą !--------

J u tro  n iedz iela ! —

II .
2 a drzw iam i szynkow ni, w łachm any ok ry ta ,

0  tw arzy  schorzałej 
D ziecina sią, tu li i o  ta tk ą  pyta

P rzez  w ieczór ten  cały.
Bo w dom u są siostry  i m am a. Tym  trzeba 
N ie żadnej niedzieli! P o trzeba  im  chleba !

Im  szczęście nigdy n ie  przy  b łyska, 
C ierp ienie ich w ieczne uciska —
Bóg szczęścia bogatym  udzie la!—
N ie d la  was biedacy, n iedziela!

0  biedny, tv  bracie  z pariasów  rodu !
Tyś w n a ło g u  toni

Gdy żo n a  i  dzieci p rzym ierają  z  głodu !—
1 do  drzw i śm ierć dzw oni !......

Szalony ! P ijaństw em  zab ijasz  cierpienia,
Gdy in n a  je s t d la  c ię  d ro g a  wyzwolenia!

W szak trz eb a  tak  m ało, niew iela !
P rzez  w ieki całe poniew ierany 
Chciej ty lko  i zgnieć swe tyrany 
A tw oją  się  s tan ie  n i e d z i e l a !

Toledo 20 l is t .  F r . Sz c z e r b o w sk i.

W ŚR Ó D  TO N I.
H ej, żagle zw inąć !___z prądem  łódź popłynie,
M inęła bu rza  i ciem na noc m inie,
Do lądu  drogę oświecą nam  zorze—
N ap rzó d !... tam  przyszłość  szeroka, jak  m o rze .. 
D ucha n ie  topcie, a  wyjdziem  z powodzi —  
S ta rs i do steru ,—a do w ioseł m łodzi !......

KILKA SŁÓW 0  GAZETACH.

W  roku 1892 pojawiły się nastę 
pujące pisma polskie w Ameryce: 
“ Polonia” w Baltimore, “ Polonia w 
Ameryce” w Cleveland, “ Ojczyzna” 
w Cleveland, “ Postęp” w New Yor 
ku  (upadł już), “ Posiew”  w New 
Y orku [upadł], “T elegraf” w Chica 
go [upadł], “ Gość” w Manitowoc a 
następnie w Milwaukee (upadł), 
“W iek” w Buffalo [upadł], “Socya- 
lista” w Buffalo (upadł), “Głos Pol- 
ski” w Philadelfii, “ Polanin”  w Mil- 
waukee, “ Przegląd Tygodniowy”  w 
Milwaukee (upadł), “ Rolnik”  w Ste- 
Venspoint.

Z 13 nowo powstałych pism pozo- 
stało się zaledwie 5; a jak  długo te 
8ię u trzy m a ją? .. . .

Oprócz powyższych nowozałożo- 
nych, upadły następujące gazety, z 
dawniej założonych : “ Gazeta z Nan 
ticoke,” “ Kościuszko,” “ Reform a,” 
“ Polacy w Chicago,” “ K ukuryku.”

W ięc w roku powstało 13 pism, a 
Upadło 12, ale zaczem się rok skoń- 
czy może upadnie jeszcze z 5. Te fa- 
k ta  powinny otworzyć ludziom oczy, 
że zakładanie nowych pism—nie o- 
płaca się.

N iektóre gazety polskie rozpisa 
iy  konkurs na artykuły treści nauko- 
w ej—a choć dość wysokie nag ro iy  
zostały przeznaczone, jednak żadna 
z tych gazet nie ogłosiła rezultatu; 
bo pewnie żadnych artykułów  nie o- 
debrała.Ten fak t świadczy dostatecz- 
nie jak  mało dba inteligeneya polska
0 gazety polskie. Bez przyczyny to 
nie jest.

Związek dziennikarzy polskich,za- 
łożony w D etroit we wrześniu 1891 
Toku, upadł, a raczej nie był do skut- 
ku doprowadzony. Przyczyna upad- 
ku leży w tem, że urząd prezydenta
1 sekretarza powierzono ludziom, 
którzy nie wiele dbali czy Związek 
istnieje lub nie. Śmieszność nawet 
sprowadzili na siebie dziennikarze 
niektórem i dziecinnemi rezolucyami, 
jak  naprzykład, że organizacya nie 
może istnieć bez Dyniewicza!...

Je s t pom iędzj nami bardzo mały 
procent takich gazeciarzy, którzy u- 
ważają się za zdolnych do samodziel- 
nego życia.

DROBNE WIADOMOŚCI.

W Akron, 0-, powstała nowa 
fabryka mydła.

W Cincinnati kilku nauczycie- 
li wypędzono—ponieważ upijali 
się.

Bryan, O.—Zabudowania tow. 
Wystawowego spaliły się we w to- 
rek wieczorem. Straty $2,000.

Kolej “Pennsylvania״ wyda 2 
miliony dolarów na poprawki 
mostów i torów w pobliżu Fila- 
delfii.

Lejamie żelaza w South Chi. 
cago, gdzie pracuje 3500 robot- 
ników, zamknięte będą do 1 gru- 
dnia.

W Toledo już istnieją dwie fa- 
bryki bicyklów, a powstanie je- 
szcze jedna— pod nazwą Snell 
Cycle Fitting Co.

Sąd w Little Rock, Ark., u z- 
nał 12 urzędników winnymi o- 
szustwa podczas wyborów 8 Li- 
stopada. Tak demokraci “poli- 
tykują.״
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Mamy największy wybór włóczkowych i skórkowych ręka* 
wiczek i mitenek. Możemy zadowolnić gust za tanią cenę. Nie 
zaszkodzi wam przyjść do "Bee Hive.״

Mitenki dla mężczyzn, w kolorach brunatnym , czerwonym 
2Uc, 25c para. Dla chłopców po 15c i 20c para.

Męskie skórkowe mitenki po 50c, 65c, 75c. Dla chłopców

siwym,po

450po50c para.
Męskie rękawiczki wełniane po 35c. Dla chłopców po 25c.

, skórkowe rękawiczki lub ze skórkowym wierzchem po 50c aż
do $1.25 para. r

Jersey rękawiczki dla pań po 25c i 35c para.
Mitenki wełniane dla dzieci po Юс, 15с, 20c, 25c, i 35c, para. 
Damskie wełniane m itenki po 25с, 35c, 40c i 45c.
Damskie jedwabne mitenki po 50c para.
Damskie glansowane rękawiczki po 50c, 75c i $1.00 para.

PP. STANISŁAW JOKIEL I JAN IDZIKOWSKI Polscy ekspedytorzy

nFisher Eaton & Co. “Bee Hive.
A ntoni A. Kujawa,

1343 VANCE ULICA,
poleca się Szanownym Rodakom jako

Agent Kart Okrętowych

NOTARIUSZ PUBLICZNY

r ♦ "

Sprzedają  karty  okrątow e n a  w szystkie lin ie  pasażerskie i pocz- 
towe W ym ieniam  pieniądze, wysyłam  do starego [krajn .l ściągam 
należności i spadki ze starego k ra ju

W yrabiam  dokum enta prawne, plenipotencye 
sądowe przyjm uje przysięgi prawne; załatwia roz- 
maite sprawy konsulatami zagranicznemi.

U mnie możecie się rozmówić po polsku i jes- 
teście pewni, że nie zostaniecie oszukani.

Przyjdźcie, a przekonacie się, że lepiej Wam inte- 
res załatwię, niż kto inny.

KUJAWA,
TOLEDO, OHIO.

KURS POGIAGOW W TOLEDO,
K o le jo w y  c z a s  p ó ź n i s ie  o d  m ie js k ie g o  c  

28  m in u t.
P o c ią g i o z n a c z o n e  g w ia z d k a m i (*) k u rs u  

j ą  c o d z ie n n ie ;  o z n a c z o n e  s z ty le c ik a m i ( f )  
w e  w s z y s tk ie  d n ie  p o w sz e d n ie  o p ró c z  n ie  
d z ie l i ;  z a ś  ( t )  o p ró c z  so b o ty .

Stałe pociągi pośpieszne 
pom iądzy Toledo i F indlay. 
Jeden pociąg odchodzi co- 
dziennie z  Toledo do Indian 
apo lis  o 4 00 p m . Inne po 
ciągi naznaczone “ codzien 
n ie ,”  k u rsu ją  pom iądzy To 
ledo i C incinnati.

C I N C I N N A T I ,  H A M I L T O N  & D A Y T O N  
Dworzec U nion.

Z Toledo do: O dchodzą: P rzychodzą:
C in c in n a t i  & I n d  E x  10  15 a m  *5 25 am
C in c in n a t i  & In d  E x  *3  3 0  p m  4 0 0  p m
C in c in n a ti  & I n d  E x  *11 4 0  p m  9  00  p m
C in c in n a ti  E x p r e s s  6  4 5  a m  11 20  am
C in c in  E x  S u n d  o n ly  ..................  9  40  am
F in d la y  & В G re e n  E x  б 45 a m  8 4 0  am  

“  “  3 3 0  p m  4 0 0  p m
“  “  6  05 p m  9  0 0  pm
“  “  10 15 a m  u  2 0  am

POSZUKIWANIA.

Poszukuję W ojciecha Ja%5rskie- 
go, pochodzącego z Duszna pod 
Trzemesznem. Podobno przebywa w 
Detroit od 10 lat.

Także poszukuję Mich. W alczaka, 
z Duszna, który przebywa w Ame 
ryce 2 lata. Kto by wiedział o adre- 
sie ich, niech będzie łaskaw zawia- 
domie mnie. Antoni Minga,

1412 Forrer s t ,  Toledo, O.
Roch Gaczoch, rodem z wsi Rza- 

nieć, powiat Makowski, gub. Lem- 
bieńska poszukiwany jest przez 
Franciszka Graczyk. Pracował pono 
w Cincinnati w fabryce bednarskiej. 
Łaskawe informacye proszę adreso- 
wać: Fr. Graczyk, Sitka, Fayette 
Co. Pa.,

L A K E  S H O R E  &  M IC H . S O Ü ’N R Y .
N orw alk D iv—East.

B oston  & C h ic  s p e c ia l .............
B u ffa lo  & C h ic  a cc o m  5  05 p m  
N e w  Y o rk  e x p re ss  *9 5 0  am  
B uffalo  a c c o m o d a tio n  6  0 0  am  
N o rw a lk  a c c o m . 3 35 p m

Sandusky Div—East.
B o sto n  & N  Y sp ec ia l *5 0 0  p m  
N  Y  & C h ic  l im  *11 5 5  p m  
C h ic  & N  Y o rk  E x  * 1 0 3 0  p m  
Buff & C h ic  a c c o m  5 12 p m  
A t la n t ic  E x p r e s s  * 4  05  a m  
A c c o m o d a tio n  • 5 4 0  am
F a s t  M a il * 2  55 p m

Old Road—West.
B o s to n  & Ch s p e c ia l  *7  45 a m
F a s t  N  Y & B o s to n  E x .............
F a s t  m a il  .............
B u ff  & C h ic  a cc o m  *750  p m  
M ic h ig a n  a cc o m  9  5 0  a m

A ir L ine Div—West.
C h icag o  & B o s t  s p e c  ..............
A tla n tic  E x p r e s s  ...............
N  Y &  C h  lim ite d  *3  30  a m  
C h ic ag o  F a s t  M ail *2  57 a m  
Ch ' c ag o  E  X p re s s  *2 0 0  p m
P ac ific  E x p r e s s  *11 10 p m  
B uff &  C h ic  a cc o m  10 0 0  a m  
K e n d a l l  v 'l e  a c c c m  6 0 0  p m
D e p a r t— J a c k s o n  B r . ,9  5 0 a m , 7 5 0 p m .  L a n - 
s in g  B r, 9  50 a m . K a l.  & G r. R a p id s  B r .9  50  
am , ї ї  ю  p m . D e tr o i t  B r . ,  7  42  a m , 10 1c 
am , 4 05  p m .

*7 40  a m  
9  45 am  

*10 55 p m  
7  35 p m  
і  4 0  p m

* 3  2 5  a m  
*i 55  pm  

9  35  a™

7 4 5  p m  
* 2  4 7  a m

10 20  pm  
*2 5 0  p m  
* 9  15 am  
4  4 0  p m

*4 50 pm  
*3 55  am  

*11 5 0  p m

4 25 p m  
9  20  am

A■ A,
1443 VANCE ST.
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GEORGE MARQUARDT.FRANK WORTSMITH.

W orthsm ith & M arquardt
(SU K C ESO R O W IE PO S HO W E L L  & CO.)

S P R Z E D A J Ą ... .

Ż E L  A ZT W H!
Kuchenne piece i do ogrzewania. Naczynia domowe. Naczynia cle* 

sielskie i inne.
- ,  .0i ׳ x '  )  ( 11:4

Wyrabiają także
MIEDZIANE, BLASZANE I ŻELAZNE (STALOWE) PŁYTY NA OĘSTALtiNEK.

Ceny  N iższe niż u  I nnych; .

43 2 Summit st. Toledo, O.

O H I O  C E N T R A L  L I N E S .  
Dworzec w E a s t  Toledo, przy m oście u l. Cherry. 
Z Toledo do: Odchodzą: Przychodzą:
C o lu m b u s & A th e n s  E x . 10 25 a m  3 2 0  p m  
F o s to r ia & B u c y ru s  E x p r e s s  

d a ily  e x c e p t S u n d a y  5 30 p m  9  0 0  am  
F o s to r ia & B u c y ru s  a cc o m  

d a i ly  e x c e p t S u n d a y  7 10 a m  б 4 0  q m

W ia d o m o ś c i  z  s ą d ó w .

Józef Suliński i Józef Monar, któ 
rzy pracują w lejarniach w E ast To 
ledo, w dzień dziękczynny upili się 
mocno i pobili następnie. Zostali za 
to aresztowani.

HOPPE & STRUB

BO TTLIN G  COMPANY,
,T e l e f o n u  N o . 4 0 8 ,

WYŁĄCZNA AGENCYA

Piwa PâBifewis®
Z  M ilw a u k e e .

-Z A K Ł A D -

Wód Mineralnych.
N a  s p r z e d a n i e  w  b u t e l k a c h .

V. BRAUN,
G E N E R A L N Y  A G E N T

OGNIA.ASEKUHAGYI
R eprezentuje ty lko  odpow iedzialne Tow

Toledo.N0. 209 MADISON ULICA, 
Cham ber o f  Commerce,

T O L E D O  & O H I O  C E N T R A L  W D I V
form erly

T O L E D O  C O L U M B U S  & C IN C IN N A T I .  
Dworzec w E a s t Toledo, p rzy  m oście Cherry ul. 
Z Toledo do: Odchodzą: Przychodzą:
F in d la y  & K e n to n  E x  7  5 0  a m  * 9  2 0  a m  
F in d la y  & K e n to n  E x  10 5 0  a m  3 15 p m  
F in d la y  & K e n to n  E x  *5 10 p m  6 35  p m

P E N N S Y L V A N IA  L I N E S . 
Dworzec Sum m it aw , bet. C hestnu t & M ulberry. 
Z Toledo do: Odchodzą : Przychodzą:
P h i l  a n d  N e w  Y o rk  f 7  20  a m  f g  45 am
B a l t  & W a s h in g to n  f 7  20  a m  f 9  45  am
M a n s f’d  &  P i t t s b u r g  +7 20  a m  f g  45  a m  
P h i l  & N e w  Y o rk  ■f2  25 p m  f5  10 p m
B a l t  & W a s h in g to n  +2 25 p m  f  5 10  pm
M a n s f  d  & P i t t s b u r g  f 2  25 p m  f 5 10 pm
P h il & N e w  Y o rk  *9  0 0  p m  *11 25 p m
B a lt  & W a s h in g to n  * 9 0 0  p m  *1125 p m  
M a n s f 'd  & P i t t s b u r g  *9  00  p m  * n  25 pm

MARCIN NOWICKI
Utrzymuje

N a j l e p s z ą  Ja t k ę
Ma na  składzie zawsze świeże m iąso na 
rosół i na pieczenie, polskie kiełbasy, wie 
deńskie, k iszk i i inne m asarskie wyroby

log Mullberry i Moore ulic.

F L I N T  & P E R R E  M A R Q U E T T E  R . K . 
Pasażerowie jadący tą  lin ią  w yjeżdżają z  dwo ret 

L . S. & M. S. ja k  następu ję:
Z Toledo do : Odchodzą: Przychodzą;

V iaM C  R R  *1 0  05am  
“  “  3 2 0  p m

L  S  R ’y  4  42  pm  
M C R R * 1 1  20 p m

V ia M  C R  R  5  3 0  a m  
״  L  S R ’y  10 to a m  
“  M  C  R  R  4 20  p m  

*9 05  p m
C o n n e c tio n s  a r e  m a d e  a t  M o n ro e  o r  D e- 

t r o i t  w ith  F  & P  M  R  R  t r a in s  fo r  a l i  s ta -  
t i e n s  o n  th a t  ro a d  in  M ich ig an .

ВЄ>)■^ E B L E  T A N I O

M IC H IG A N  C E N T R A L .
“ The N iagara F alls R oute.”

Dworzec Union.
Z Toledo do: Odchodzą: Przychodzą :
M ac k in a c  E x p  *5 3 0  a m  9  2 0  pm  
D e t r o i t  & N  Y  E x p  *7  48  a m  * 10  05  am  
D e tro it & N Y  E x p  4  20 p m  *3 2 0  pm  
D e tro i t  & N  Y  E x p  * 9  0 5  p m  * 1 1 3 0  pm

# Toledo,St. Louis & Kansas City R.R.
%  W E S T  a n d  S O U T H W E S T .

i  J  TRAINS DAILY TO ST. LODIS, MO.
■  S lcepinq c a r s . Free C hair Ca r s.

Л Toledo do: Odchodzą: Przychodzą:
t i t  L o u is  D ay  E x  6  25 a m  10 20  p m
S t L o u is  N  ig h t  E x  *5  25 p m  *9  20 am
D e lp h o s  P a s s  4 30  p m  8 3 0  a m

James Pilliod, Adwokat.
Załatwia wszelkie sprawy prawni 

cze w sądach amerykańskich i euro 
pejskich. Ofis: Anderson Block, róg 
ulic Madison i Summit.

y \ .  T^OßENFELDER,
Sprzedaje

Wszelkiego rodzaj* u Żelaztwo.
N aczynia blaszane, farby, pokosty, oleje, pokry 

cia n a  dach i ru ry  ściekowe.

Piece dokogrzeewania bardzo tanio !
Zanim  udacie sie gdzieindziej, to  przekonajcie 

s ią  o cenach u mnie.

A . H o s e n t  e ld e r
1212 DORR UL. TOLEDO

Z Toledo i Okolicy

R a m y  b a r d z o  t a n i e .

Co możemy dać na gwiazdkę? H. 
C. Frentz, 521 Jefferson ul., robi ra- 
my do obrazów: pozłacane, posreb- 
rżane, z kości słoniowej, oraz dębo- 
we. Sprzedaje po cenach bardzo nis 
kich. Obraz, landszaft, lub portret— 
oprawiony w piękną ramę—je s t naj 
stosowniejszym prezentem na “krist- 
mas.” Idźcie po ramy pod numer 521 
Jefferson ul., pomiędzy ul. Superior 
i Huron.

ZA 50 CENTÓW MIESIĘCZNIE
staw na medycyna

SEVEN WONDERS,
L e c z y  s u c h o ty . b ó le  ż o la d k a , c h ro -  

n ic z n e  d o leg liw o śc i, p o c h o d z ą c e  7, 
k rw i,  r e u m a tx z m , k a ta r ,  o s ła b ie n ie  

ż o łą d k a .  T a  m e d y c y n a  p rz y w ró -  
c i w a m  z d ro w ie  i c h ę ć  d o ż y c ia ,  j e -  

d n g  k w a r tę  m e d y c y n y  z a  5O c ,  
po ftlem y  k a ż d e m u , k to  n a m  n a d e ś -  

le  w y m ie n io n ą  k w o tę .  A d re s  ta k i

O ,  В .  ІЗ ІР Т Г -A ID , Aptekarz,

5 0 2  M O N R O E  U L .  T O L E D O , O H IO .

1. B. BEINHERZ
3 Stillman St״  - Boston, Маь.

Bankier i agent pasażerski.
Tysiące p o la k ó w , k tó rzy  p o sy ła li p rz e z  m d 

K antor p ie n iąd ze  do k ra ju  i k u p o w a li szy fk ariv . 
m ogą pośw iadczyć, ż e  zaw sze  - ię  cOchods:ę rze  
teinie z т у п и  k Hen tam  . !. w s /v  in te resu  za- 
ia tw iam  p u n k tu a ln ie . J e s te m  d o w n y m  ag en ten  
n a  wszystkie lin ie  o k rę to w e . Każdy k to  ii mnie 
kun i k a r tą  o k rę to w ą  lu b  p rz e z  m ój k a n to r  posyła 
p ie n iąd ze , je s t  pew nym  że d o s ta ł co  żądał. Kim 
to r  m ój e g z y s tu je  od  r. 1880 .

Nieszczęśliwe wypadki.
W e wtorek były dwa nieszczęśli- 

we wypadki: John llobar został po- 
kaleczony na kolei Ann Arbor w po- 
bliżu Monroe Junction; Józef Bro- 
chowski został uderzony nosidłami 
od węgli na dokach T. & O. C. Am- 
bulans odwiózł go do domu pn. 3010 
Elm ul.

Kandydaci na radców.
Na miejsca wakujące w 1 i 4 war- 

dzie kandydaci byli nominowani we 
wtorek przez obie partye. Kandy-
datami republikańskimi są: w 1 war- 
dzie E. B. W neeler, w 4tej wardzie 
Joseph H enning; zaś demokratyczni 
kandydaci są: w 1 w. R  R. Mathias, 
w 4 w. W illiam Gannon. W ybory 
odbędą się 2go Grudnia.

H anning zrzekł się kandydatury 
następnego dnia, a na jego miejsce 
nominowany został Julius Sroh- 
haecker.

FR. O B E R S K I ,
Dekorator-^Malarz i

Poleca swe usługi Sz-a- jilj .  .
uownej Publiczności, •ÿjS*

The Toledo Brewing & Malting Co.
Przy narożniku ul. Division & Ha- 

milton, wyrabiają najlepsze piwo: 
Pilzefiskie, Kulmbacherskie, ־Wie- 
deński i Lenk’a E x tra  Pilzeńskie ex- 
portowane, w beczkach lub w butel- 
kach. Piwo nasze jest doskonałe, a 
ceny dla salonistów bardzo umiarko- 
wane. Piwo wysełamy do wszystkich 
części świata, bo wszędzie już sobie 
zjednało klintelię swą doskonałością. 
Obstalunki przyjmujemy osobiście 
lub listownie. Telefonu No. 395. P e 
t e r  L e n k ,  Prez.; J o h n  H u e b n e r , 
Supt.

Tapetuje, maluje i dekoruje domy, 
« . . po cenach umiarkowanych . . . 

.Obstalunki załatwia posp־׳e8znie. .

1 3 S
BRONSON AVE. TOLEDO.

J. P O O L ,

Zegarmistrz i Jubiler,
robi i lep a ru je  zegarki kieszonkow e 
zegary ścienne, p ierścionki, obrączki, 
bransoletk i, kolczyki i inne rzeczy.

1109 CHERRY UL.. TOjlEDO.

Joseph A . Beck, Architekt,
Ma swe biuro w “Adams Block,” 

pokoju No. 8, przy narożniku ulic 
Adams i St. Clair. W yrabia plany na 
budowę gmachów, kościołów, do- 
mów, fabryk, itd. Ceny umiarko wa- 
ne. Proszę polaków o obstalunki.

IN A  W Y PŁA TĘ, i,
o w yś 0 ׳ 0  .blftmof Jo! 1.xO

Z a p ra s z a m y  W s z y s tk ic h  P o la k ó w , a b y  ra c z y l i  o d w ie d z ić  naSz śWlep, i 26־ 
b a c z y li  n o w y  z a p a s  m e b li ,  ja k ie  c o  d o p ie ro  s p ro w a d z il i ś m y . М ащ у  dy  w a- 
n y , f ir a n k i ,  p a ra w a n y ,  p ie c e ;  w  o g o lę  w s z y s tk o  c o  d o  m ie s z k a n ią  p o trz e b -  
n e . O d e b ra l iś m y  w ie lk i  z a p a s  w ó z k ó w  d la  d z ie c i .  S łtiw em : J e s te ś m y  w  
s ta n ie  u m e b lo w a ć  w am  m ie s z k a n ie  s k ro m n ie  a  g u s to w n ie , lu b  j ą k  n a j  w y k - 
w in tn ie j  a  to  w sz y s tk o  d o s ta ć  m o ż e c ie  z a  b a g a te lę ,  b o w ie m  z a  m a łk  go- 
to w k ę .  P r z y jd ź c ie  z  ra n a . S k ła d  n a s z  o tw a r ty  c o  dz ie fl w ie cz o re m .

G o l d b e r g  &  Ja c o b s o n ,
N0. 4 3 4  ULICA SUMMIT TOLEDO.

tOiijti(

,)O№17/ /x:)9s׳l
" : -h.fißW vw Vf, !{,<).. v a
Bardzo tanio sprzedaj ą

PUS 
; Ш

, ------------------- —

029 Mouroe st'., cór. Erie.

11 U iV /

W A B A S H  R A IL W A Y .
Dworzec Union.

Z Toledo d o : Odchodzą: Przychodzą:
P a c if ic  E x p re s s  *12 10 a m  *8 55 p m  
K a n s a s  C ity  E x p re s s  10 2 0  a m  4 15 p m  
S t L o u is  E x p r e s s  *5 2 0  p m  *7 4 0  am  
D e fia n ce  A c co m m o d  4 45 p m  8 0 0  am

C I N C I N N A T I ,  J A C K S ’N  & M A C K IN A W .
Dworzec cor C herry & Cham plain.

Z Toledo do: O dchodzą: P rzychodzą:
C h ic ag o  & T o i  E x p  6  3 0  p m  12 10 p m
M ail & E x p re s s  7  2 0  a m  4 45 p m
L o c a l 6  10  a m  3  5 0  p m

W H E E L I N G  &  L A K E  E R I E
Dworzec cor C herry & Cham plain.

Z Toledo do: O dchodzą: Przychodzą:
W h ’g  & S ie u b  E x  7  4 5  a m  6  25  p m
W a s h  & B a lt E x p re ss  1 00  p m  2 0 0  p m
C le v e la n d  & N  Y E x p  *4  50  p m  *9 45  am
L o c a l F r e ig h t  6  З 5  a m  4  3 0  p m

T O L E D O  A N N  A R B O R  & N . M IC H . 
Dworzec Sum m it ul m iądzy C hestnu t і M ulbery 
Z Toledo do : O dchodzą : Przychodzą :
F r a o r d  E x p r e s s n k f  5 45  a m  10 30  p m
A n n  A rb o r  A c co m  10 2 0  a m  8  5 5  am
C la re  E x p r e s s  2 40  p m  1 10 pm
A n n  A rb o r  A ccom  *8 30  a m  *9 10 p m  

* W  n ie d z ie le  ty lk o .

C O L U M B U S , H O C K ’G  V A L L E Y  & T .
Dworzec Sum m it ul miądzy C hestnut і ЛґиІЬеггу. 

‘1Buckeye Route.”
Z Toledo do: Odchodzą : P rzychodzą:
C o lu m b u s  E x p re ss  *6  35  p m  *9 30  am  
C o l & P o m e ro y  E x  10 30  a m  2 25 p m  

і  n 1 ״  T?— ---- *5 20  p m  * 8  20 p m

Gumowe pigułki na rozwolnienie.
Nowe to lekarstwo, przeczyszcza- 

jące żołądek,jestnajprzyjemniejszem 
na rozwolnienie, jakie kiedykolwiek 
polecono publiczności. P igułka taka 
jest podobna do zwyczajnego cukier- 
ka gumowego, ale nie posiada nie- 
przyjemnego smaku medycyny,prze- 
to można ją  przyjąć, jakby cukierek. 
Rezultat jest także przyjemnym. 
Je s t to najskuteczniejsze lekarstwo 
na ból głowy, trudność trawienia, 
letnie dolegliwości, żółciową choro- 
bę,oraz na wszystkie inne dolegliwo- 
ści, k tóre usuwają zwyczajne lekar 
stwa. Działa pomału, lecz skutecznie 
i bezpiecznie; dlatego jest o wiele 
lepsze od zwyczajnych pigułek, któ- 
re nawet są nieprzyjemne do zaży- 
cia. Pigułki te  są najdoskonalsze dla 
dzieci 1 dorosłych ze słabymi żołąd- 
kami. Pigułki owe są sprzedawane w 
małych paczkach po 10с. oraz w wiel- 
kich, po 25c. Jeżeli aptekarz nie u- 
trzymuje ich, to wyślemy takowe po 
otrzymaniu ceny. Jednakże wolimy, 
aby każdy nabywał pigułki wprost 
od aptekarzy. S y l v a n  R e m e d y  C o ., 
Peoria, 111.

WESTERN. MANUFACTURING CO
WYROBY

do okien, drzw i, ram y, gonty, heblowane 
deski, i wszelkiego rodzaju  drzewo bu- 
duleowe. Ceny n isk ie. Telefonu N r. 186. 

Rog ul. W ater i  Vine

r K E I) NEYFANUЛАТ SEYFANG

M. SEYFANG & CO.
Sprzedają po  cenach hurtow nych, suchar* 
ki, Chleb, to rty  oraz ser szw ajcarski, śle- 
dzie suszone, sardynki oraz  ostrygi. 

1 7 1 8 ־  M a r k e t  S p ace , T o led o .

NOTATKI Z POŁUD. PITTSBURGA.
K ropie św. Jana . N ajskuteczniejszy środek cd 

bólów żołądka, od gwałtownego rozw olnienia, co 
sią  cząsto zdarza podczas letnich upałów ; cd  nie- 
etrawności, od  rw ania  w kiszkach itd. K rople te 
wogóle leczą w szelkie choroby żołądkowe u  dzie- 
ci. Sposób używ ania je s t  po  polsku na butelce. 
Cena b u te lk i 25 i 50 c. Jedyn ie  dostać ie  m ożna w 
aptece H. F inkelpeari’a, 2000 Penn ave. і 247 Fifth  
ave. P ittsburg , Pa. D la zamiejscowych posyła- 
m y, gdy przyślą należność.

Rodakom naszym  polecam y z  chęcią dobrego 
lekarza, a  m ianowicie D ra Ludwika M ennig a, 
który  m a swą kancelaryą i m ieszka pn . 2901 Car- 
son ul. Dr. M. posiada długoletnia i dobrą  prakty- 
k ą , a  sława jego siąga daleko, jako  dobrego lęka- 
rza. Jeże li k to  z  naszych rodaków będzie potrze- 
bował dok tora  to  radzim y udać sią  do D ra M. 
M ożna sią  z  nim  rozm ówić po angielsku lub  po 
niem iecku. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

W m. Zoeller, 1807 Carson u l., S. S, P ittsburgh , 
sprzedaje praw dziw y “ Black G in ," który  je s t  bar- 
dzo dobry n a  chroniczny ka ta r, m okrz, taniec św. 
W ita, reum atyzm , dropsye, ból w plecach, cier- 
p ienia kobiece itd. B utelka kosztu je  $ 1, a  6 bu- 
te lek  za  $5. ________________

K to chce mieć tan ią, a  dobrą  wódką, niechaj 
s ią  uda do V . Dosch, 2214 Carson ul., SS. Pitts- 
burgh. Sprzedaje on doskonałą “ Pocieszycielkę 
strapionych”  po $1.25 za  galon. Zarazem  ma n a  
składzie piwo, w ino i  rozm aite  likiery.

Do m uzykantów l Jeże li chcecie nabyć sobie ja- 
klkolw iek in strum en t m uzyczny, albo organy lub 
fortepian, to  pam iętajcie, że najtan ie j możecie to 
dostać u  P h . Rothledera, pn . 1781 Carson st. w S. 
S. P ittsburgu . Idźcie na  przekonanie. ф

Firm a “ E rn st Hauch i Synowie" p rzy  rogu ulic 
26 i Sarah, w S. S. P ittsburgu, wyrabia najlepsze 
piwo lagrowe. Kto д іє  m a apetytu, a  chce być 
zdrowym i silnym , powinien tego piwa spróbować.

Koncesya dla tow. tramwajowego.
Kompania “ Consolidated” stara 

się o pozwoleństwo na kursowanie 
tramwajów przez ulicę Dorr, albo- 
wiem termin na dawne pozwoleń 
stwo wyszedł. Kompania chce uzy- 
skać pozwoleństwo na siedm lat. 
W  tem właśnie leży plan przyszłego 
oszustwa. Gdyby kompanii wyda 
no pozwoleństwo na 7 la t na ulicę 
Dorr, to skoroby pozwoleństwo jej 
na ulicę Summit wyszło, wtedy by 
publiczność musiała przystać na o 
opłacanie tramwaju dwa razy, jadąc 
z jednego końca miasta na drugi, do 
Summit raz, a w dalszą podróż dru- 
g i raz. Rada miejska nie powinna 
wydawać koncesyi na 7 lat, ale tyl- 
ko do tego czasu kiedy się będzie 
kończyć koncesya na ulicę Summit. 
Jak  kompania później będzie chcia 
ła  uzyskać obie koncesye razem, to 
musi przystać na przesadzanie pasa 
żerów z jednej linii na drugą. Bę- 
dziemy uważać czy radni miasta 
sprzedadzą prawa obywateli, czy też 
nie.

0  zmianę rządów miejskich.
W e wtorek wieczorem odbył się 

publiczny m ityng w sali Rady Miej - 
skiej, w celu obmyślenia projektu 
względem reformy rządów miejs 
kich. Prawie wszyscy kupcy i prze 
mysłowcy byli obecni, a nie brako- 
wało też prawie żadnego polityka. 
Major Emmick był wybrany na pre- 
zydującego, a reporter gazety Com- 
mercial, B laąue W ilson, sekreta- 
rzem. Mówcami byli po kolei: C. 
A . H ickinger, exmajor Hamilton, 
Dr. Chapman, Calvin Cone, R. J. 
Hoffman, C. W . Bond, Chas. Pratt,
H. P. P latt, L. K. Parks, R. G. W. 
Foster, A. E. Macomber, C. P. Grif 
fin, Jac. Romeis, George Kirby, W .
I. Squires, Hamilton, kapt. Dowling, 
i wielu innych. Wszyscy mówcy 
byli za tem, aby wprowadzić nowy 
system w rządach miejskich, ale nikt 
me podał stanowczego projektu. Du- 
żo mówiono o zaprowadzeniu takie 
go systemu jaki jest w Filadelfii i 
Clevelandzie. Pan Griffin był tego 
zdania, że obecny system jest dobry, 
ale złych ludzi wybieramy na urzę- 
da. W reszcie przyjęto rezolucyę, 
aby major Emmick naznaczył 20 o- 
bywatali, 10 republikanów i 10 de- 
mokratów, i tym ma być powierzone 
opracowanie reformy rządów miej- 
skich. Major wybierze tę  komisyę 
w bieżącym tygodniu i nazwiska o- 
głosi w gazetach. M ityng skończył 
się o godzinie 12 w nocy.

Ш Ие& г״ o 4 5 0 * .
w yrabiają i sprzedają e •■• ף •  j

TMfJ&W&W W* I wszel.11, go ko- JaÆMJàMSMjiÆà I DZAJu, ja^o to :
Łóżka, szafy, stoły, krze8»a, 1 t.p . Przyjdźcie do 

nas i przekonajcie sie o cenach.
N0. 635 South st. Clair st. T0LED0.0.

J. pROCHAßKA,
OPTYK !JUBILEE.

Poleca pc iratym com  polakom  zega 
ry, najrozm aitszego rodzaju ze- 

gark i «desconkowe, obrącz- 
k i ślubne, biżuteryą wszel 

ka, okulary, łańcusz- 
k i do zegarków  i 

inne drobiaz• 
g i p o  ra- 

n iej ce

l i s  SCMMITUL., lOLUDft i g }״

в  T  O  xJ !
—0  Z Y -

MASZ S  KATAR?
Jeżeli go  masz, to pa- 

miętaj, iż
BIAŁEGO INDJANINA

wyleczą cię całkowicie 
albowiem tysiące ludzi 
już się wyleczyło, choć 
inne medycyny im nie 
mogły pomódz- 
Skuteczność gwarantuję

Fabrykant
J . H. ANDREWS, M. I),, TOLEDO, O.
З-ЦГ3Można dostać w każdej aptece. 

Cena 75 centów za butelkę.
SSF^Pvtajcie sie o “W hite Indian C atarrh  C are-"

Mityng robotniczy.
Centralna Unia robotnicza zwoła- 

ła  publiczny m ityng we wtorek wie- 
czorem do Memorial Hall. Mityngi 
takie odbywać się będą od czasu do 
czasu; na których wielcy ekonomiści 
społeczni i przyjaciele robotników 
będą miewać odczyty 0 kwesty ach 
robotników obchodzących. Każdy 
robotnik oraz każdy obywatel z obo- 
wiązku względem siebie, rodziny, 
społeczeństwa i Boga, powinien na 
te  mityngi uczęszczać. Na takich mi- 
tyngach można się dużo pożytecz- 
nych rzeczy dowiedzieć.

Na mityngu środowym mówcami 
byli: W . Z. McDonald, rządowy in- 
spektor fabryk— mówił o pracy nie- 
letnich w fabrykach i o prawach w 
kwesty i robotniczej; Pani D utton— 
o organizacyi kobiet, i wreszcie Tho- 
mas J . Morgan, z Chicago,—o towa- 
rzystwach robotniczych i korzyściach 
z nich wynikających dla społeczeńs 
twa.

Oprócz mów były także śpiewy i 
doklamacye, dla urozmaicenia czasu.
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Ubrania Gotowe
UBRANIAfDLA UCZNIÓW SZKOLNYCH, W NAJROZMA- 
ITSZYCH GATUNKACH. TAKOŻ SPODNIE DLA UCZ- 
AIÓW SZKOLNYCH PO

2 5  I 4 5  C .
::: STOSOWNIE DO״, W ZROSTU.

Bracia W eber,
409-411 Monroe St.

Co dzień tego lata z Chicago

! M I L W A U K E E  
D o H ofą״P a r k u  -  P u ła s k i— —■*aas

Są, to najbliższe*polskie kolonie od Chicago i Milwaukee. 
Zw yczajna cena tyk ietu  z Chicago wynosi ty lko  $5.94; z Mil- 
waukee $3.39; my zaś d la zakupników  gruntów  (farm) zni- 
żąmy tą  cenę: z Chicago o $2, a z M ilwaukee o $1, czyi' 25 pręt. 
T ykiety  te  będą dobre na czas dłuższy, aby można sobie obej- 
rzec dokładnie więcej farm. 100;000 Akrów urodzajnej ziemi 
porosłej pięknym lasem, z małemi polankam i, jeziorkami i stru- 
m yczkam i,w  zdrowym klim acie, gdzie żniwa, inw entarz i targi 
zawsze zadawalniają farmera. Ceny nizkie, term ina w ypłaty 
łatwe.

P ięć  różnych ko le ji dochodzi do tych ko lon ij ; rów nież k ilka  lin ij o- 
krętow ych zn a jd u je  8ię w pobliżu . Pow yżej w ym ienione ceny bile tu  uzyska każdy 
k to  sie do nas zgłosi. M apy i cy rku larze  poselam y bezpłatnie.

119 W est W ater S treet  
MILWAUKEE, WIS.J. J. HOF LAND CO.

Chorągwie i oznaki
DLA TOWARZYSTW

N ajtaniej można dostać u

B. A. Harks
524 Superior St. Cleveland Ohio

NIE ZAPOMINAJCIE ZOBACZYĆ

Dobrego Samarytanina,
Króla Lekarzy!

K tóry posiada dyplom z sławnego 
Kolegium Marsh’a, z A lbany, N . Y.

SPECJALISTA NA OCZY I  USZY.
Powie każdemu na jaką chorobę jest 

chory, nie pytając się o nic.

P o r a d a  d a r m o .
N ie podejm uje sią  leczyć żadnej choroby, któ- 

rejby  n ie  uzn a ł za  n ie  do wyleczenia. P rak tyku jeי-י----- л--------- ־*־■־'־'־ ־
czy  w szystkie choroby chroniczne. Choćby inni 
doktorzy uznali w aszą chorobą za  niewyleckalną, 
to  D o bry  Sam a ry ta n in  m oże wan. pom ódz. Ty- 
siące ludzi j!1ż wyleczył, k tó rzy  długo cierpieli, 
a  n ie  m ogli być przez innych lekarzy wyleczeni.
Ludzie ci w szędzie rozgłaszają m ię D o breg o  Sa 
•jIa r y ta n in a , i  swym znajom ym  go pole za ją.

Leczy on w szystkie zastarzałe  choroby, éciénienia epileptyczne, spazm y, paraliż , dychawicą, rem- 
rnatyzm, riieregalarność system u, ból głowy, neuralg ję, febrą, krosty , skropuły , ka ta r, c ierpienia żo״ 
ądka, dropsją.׳ , choroby k iszek , słabości kob ie t i w szystk ie choroby prywatne.

Porada pryw atna i w sekrecie zachowana. Jeże li n ie  m oże k to  p rzy jść  do dok tora  osobiście, to  то-  
że napisać swój adres, w iek i przysłać trochą  włosów, oraz  2• ceni. m arką  pocztowa, to  natychm iast 
׳ !ostanie odpowiedź listowną. W szystkie listy należy  pisać

607 MONROE ST.,
T O L E I »  0 ,  O H 1 O.J. H. A ndrew s, M. D.

B R O W A R  P O D  L W E M .
---------W Y R A B IA ---------

NAJLEPSZE PILZENSKIE !  STARE 
LAGROWE PIWO.

Przez powiększenie naszego zakła- 
du jesteśm y w stania dostarczać pi- 
w o nailepsze, najstarsze i najpożyw- 
niejsze. Nasze piwo butelkow e t .z .

“ LION PILSENER EXPORT״  
pozyskało sław ę, jako najlepsze piwo  
butelkow e w  św; ecie.

g ^ p P iw o  to  sprzedaje w  Cleve- 
landzie i  New burgu

THEO. HYMAN, Agent.
H e  W tB dlseb*ffinbilaneeł Bs-ewfc&g. Ш #?!ож <׳. • 

C I N C I N N A T I .  © ״

K I N G  &  R O B B
( R E A L  E S T A T E )

Room 18 & 19 Law7 Building cor, Superior & Madisou[strs.

NA SPRZEDANIE
) о т  і lo t  144 F r a n k l i n  u lic a  z a ...........................................................................................................  3800,

T rz y  n o w e  d o m y  n a  u l .  G e rm a n ia ,  k a żd y  p o .............................................................................. $700 .
50 a k ró w  f a r m a  b lis k o  M o n c lo v e  z a .................................................................................................  2 ,0 0 0 .
56 a k r ó w  fa r m a ,  b lis k o  D e tro it ,  M ic h z׳ . a ..................................................................................  1 ,500 .
40 a lb  > 160 a  U ró w  b lis k o  W h ite h o u s e  p o ......................................................... $  8  d o  ł i o  z a  a k ie r .

Mamy farm y w rozm aitych ;m iejscowościach, k tóre sprzedajem y na w arunka! h  bardzo dogod 
nych ; lub zam ieniam y na  posiadłości m iejskie.

I n f o r m a c j i  c h ę tn ie  u d z ie la m y . Z g ło s ić  s ię  p o d  a d re se m :

K IN U  & ROBB,
18 & 19 LAW BUILDING, TOLEDO OHIO.

Ledwie to mogą uwierzyć. xn
J b k s e t v il l e , III., 30-go maja 1888.

Z radością donoszę że syn mój jeszcze jeet 
zdrów; od 20 marca żadnych kownlsyi nie miaŁ 
Niektórzy niechcą w to wierzyć, ponieważ mie• 
wał 16 i wiącej konwalsyi dziennie. Był bardzo 
nerwowym dzieckiem przez całe życie, lecz nie 
wydał najmniejszego znaku konwulsji, dopiero w 
przeszłym grudniu potem nastąpiły regularnie. 
Zawołałam trzech doktorów, lecz bez skntkn, nie- 
wiedzieli nawet co ma było. Już nadzieją straci- 
łem o jego wyzdrowienia gdy sią dowiedziałam o 
 Koenig's Nerve Tonic”. Po użyciu ledwie jednej״
butelki zupełnie wyzdrowiał, i  od tego czasu nie- 
m a ani znaku konwulsji. Z szacukiem

PANI E. LEYTON.
Świadczą że powyższe je s t czystą prawdą

KS. JAS. HAETY
N a żądanie czytelników  posyła- 
m y p iękną  k s iążk ą  o chorobach 
nerwów darmo. Biednym naw et 
to  lekarstw o posyłam y bezpłatnie

Lekarstw o to  w ynalazł P asto r Koenig, zamie- 
szkały w P o rt W ayne, In d ., w  roku  1876, i od tego 
czasu pod jego dyrekcyą przygotow uje je

KOENIG MED. CO., C h icago , III.
C ena: butelka $1.00: 6 za  $5.00; bu te lk i w iększe 

po $1.75 ; 6 za $9.00. Do nabycia w aptekach.

W  Toledo sprzedają:

Hohley & Co., 602 So. St. Clair st. 
Herman Prinz, 557 Nebraska avenue.

N orddeu tscher Lloyd,
Regularna linia okrętów pocztowych

Z Baltimore do Bremen
następującym i parow cam i :

D resden Muenchenj |
K arlsruhe S tu ttgart
Gera D arm stadt□
W eimar Oldenburg
Piorw sza ka ju ta  i m iądzypokład  p rzystępn ie  

tan ie . J az d a  tam  i napow ró t po zn iżonej cenie.
W ym ienione parow ce są ze s ta li, n iedaw no po- 

budow ane i urządzone z kom fortem  we wszyst- 
kich częściach.

Długość tychże je s t od 413—435 
stóp, szerokość 48. G abinety, salony, 
pokoje dla palaczy etc. znajdują się 
na górnem  piętrze i na spacerowym 
pokładzie. E lektryczne  oświetlenie 
na ca łym  okręcie nawet u  sternika. 
Główną uwagę zwracano na urządzę- 
nie apartam entów w ty le  okrętu. Do- 
godności podróżowania na linii Bal- 
timoré Bremen są powszechnie zna- 
ne. Koleje są blisko potu okrętowe- 
go. Misyonarze zajm ują się przy- 
byłymi emigrantami i odstawiają ich 
do miejsca przeznaczenia darmo.

Aż do samego Chicago towarzyszy 
emigrantom tłó.nacz w różnych języ- 
kach.

Sam fakt, że na Półn. Niem. Lloyd 
okrętach przewiezionych zostało 2,- 
250,000 pasażerów mówi za siebie.

Po dalsze informacye zgłosić się 
do jeneralnych ajentów:

A  S c h u m a c h e r ,
5 South Gay st. Baltimore, Md.
lub ich zastępcy w kraju.

H .H. DAWSON
ROOM 2 “ NEW BEE BUILDING, I

St . C l a ir  ulica  P om . M a d iso n  i A da m s.
Zabezpiecza od oirnla w następujących к о т р а -  

n lach : A etna, C itizens, M anufacturers & Mer- 
chants, M echanics. Phoenix , U nited States F ire ,— 
przedstaw iające kap ita ł wynoszący p rzeszło  

$ 1 9 . 0 0 0 , 0 0 0 ■
le s t także notarynszem  publicznym  i w yrabia 

papiery  praw ne. Tudzież sprzedaje loty w poi- 
sltiej dzielnicy.

Dr, Jas. Harkins
!p r z e p r o w a d z i ł

SWOJĘ APTEKĘ
Do nowego storu przy uli- 
су Main, w d. Husbanda w 
Mt. Pleasant. Prosi Pola- 
ków, aby go popierali.

F R E D .  B O IC E .
: — S P R Z E D A J E —

Wapno, Cegły, Piasek,
Mortar, Rury do ście- 

ków, Cement, etc., etc.
Z a p y ta jc ie  s ię  o  c en y , z a n im  u  in n y c h  k u -  

p ic ie .  T e le fo n  N o . 490.

TOLEDO, 05130 Water'st.

CO MOŻNA KUPIĆ ZA 25 CENTÓW.
1 ft> p ięknie  ciętego tytoniu  ?50.
1 f t .  dobrego P lug  ty ton iu  25c.
6ft. dobrego ryżu  2ic.
4 paczki fa rby  żelazne j n a  piece 2v>.
2 ft najlepszego p roszku  do pieczeń.a 25c.
3 kw arty zielonego okrągłego grochu 25c.
3 ft dobrej faso li 2óc.
1 ft dobrej herbaty 9,3׳:.
1 ft dobrej kaw y 2 .c־
1 ft najlepszej kawy palonej 2־>c.
4 dobre b ia łe  m io tły  - •:יי
1 galon dobrego m alasu 25c.
2 g a lo n y  czystego octu 25c,

F. A. Rood 624 St. Clair st.

“Tu przybiegła żona Janki a i 
bachury ,krzycząc i wrzeszcząc na 
całe gardło.

“Aj waj! A majne munes! A 
co ja teraz będę robić! Aj waj!.,. 
Waj mir!״

Po długich wymiotach Jankiel 
zaczął przychodzić do siebie. Ra- 
dosne charchotanie żydów napeł- 
niło cały dom.

Jankiel z Abrahamem zaczęli 
rozglądać niedopalony papieros. 
Po badawczym chemicznym roz- 
biorze przekonano się, że w pa- 
pierosach były obcinki paznogei. 
Znaleziono nawet w papierosie 
pokręcone w trąbki obcinki.

Te trąbeczki nie uszły bystre- 
go spojrzenia Abrahama. Zaczę- 
to je oglądać na wszystkie stro-
ny-

“T0 chazer! To kopyta od świ- 
nia,״ wystraszonym- głosem za- 
wołał, kręcąc głową.

“Nie może być! Trzeba dobrze 
przypatrzyć się. Od Świnia kopy- 
ty wielkie, a tu całkiem maleń- 
kie,״ dorzucił Jankiel.

“Ny, to będzie od maleńkiego 
świnka,״ pospiesznie wypowie-

R E C EP T Y  DOKTORSKIE*

STARANNIE w y k o n y w a m  
nzywajec najlepszych chem ikalij.

dział swoje zdanie Abraham.
Po długim rozglądaniu, Jan- 

kieł zgodził się z słowami Abra- 
hama, że to były kopyta maleń- 
kiego świnka. Rozgniewany ta- 
ką niesłuszną krzywdą pana Ozu- 
chłomskiego, nie odkładał na 
długo swojej zemsty. Przy porno- 
су bogactwa zaczął szukać czło- 
wieka, któryby spalił pana Czu- 
chłomskiego. Oto nie było trud- 
no. Nie dług© znalazł pewnego 
włóczęgę i zgodziwszy się z nim 
za pewną cenę, namówił go. aby 
podpalił dom pana Czuchłom- 
skiego. Wedle dawnej umowy, 
włóczęga podkradł się pod dom 
Ozuchłomskiego; Jankiel wvglą- 
dał oknem, aby nasycić swoje 
oczy widokiem pożaru. Przeszła 
godzina i nic nie naruszyło noc- 
nego spokoju.

Nagle coś zabłysło i znikło.
To włóczęga przekupiony 

przez Jankla podpala słomą kry- 
tą szopę p. Ozuchłomskiego.

Pierwsza zapałka atoli, zła- 
ma wszy się, upadła na ziemię. 
Włóczęga dostał drugą, potarł o 
ścianę i za chwilę całe zabudowa- 
nia p. Ozuchłomskiego oświeciły 
się blaskiem gorejącej szopy. Od 
szopy zapalił się dach na domu 
i w mgnieniu okna nad nnastecz- 
kiem ukazała się łuna.

W mieście jeszcze nie soano. 
Toteż kto żył, wszyscy rzucili się 
na pomoc. Pan Czuchłomski 
przeląkł się trochę, ale wnet za- 
czął gasić z ludźmi gorejące bu- 
dowie. Żona jego z dwojgiem 
dzieci wybiegła na ulicę wystra- 
szona, płacząc bardzo.

“Co to znaczy, pożar?” pytał 
się, biegnąc, niby zaspany, Jan- 
kiel.

“Czy nie widzisz?״ odpowie- 
dzieli mu ludzie, zajęci gaszę- 
niem.

“U kogo to pożar?” dopyty- 
wał się Abraham idący z tyłu za 
Jankiem.

“Bierz się co rychlej za wiadro 
z wodą, a pomagaj gasić, to do- 
wiesz się, gdzie ogień,” odpowia- 
dali inni.

Zawdzięczając mieszkańcom 
miasteczka Merecza,pożar był 11־ 
gaszony prędko, Szkody pan 
Czuchłomski nie poniósł wiele. 
Ludzie domyślali się róźn e nad 
przyczynami pożaru, lecz pan 
Czuchłomski od razu powiedział, 
że jest podpalony, choć niewie- 
dział przez kogo.

Mając takie przeczucie, pan 
Czuchłomski był zawsze na o- 
stroźności. Przeczucie jego nie 
było daremne. Jankiel powtórnie 
zgodził włóczęgę, aby zniszczyć 
p. Czuchłomskiego. Lecz po wtór- 
ny raz nie udało się, bo włóczę- 
ga był pojmany na gorącym u- 
czynku

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Polecam m edycyny patentow e wszelkiego 
rodzaju , p igułk i, zioła, krop le , earsapa-
.................... . . . . r i l l e  i in n e .............................

ARTYKUŁY TOALETOWE. 
Perfum y i p iekne rzeczy na podarunki 
. . .  Cygara, ty toń , tabakę, pap ierosy___

C E N ’i '  N I Z K I E .
M E BURLEIGH, Dorr & Junction ave

na Krewi!
43-51 Commercial st.

C L E V E L A N D , O H IO .

przez okno i zaczął krzyczeć o 
pomoc.

“Czego ty tu bunt podnosisz?” 
groźnie zapytał urzędnik roz- 
gniewanego chłopa. Jankiel po• 
słyszawszy głos p. Czuchłoms- 
sinego, co rychlej drzwi otworzył, 
z za których ukazała się głowa z 
rozczochranymi pejsami, z ocza* 
mi przelęknionemi, o niedowie- 
rzającem spojrzeniu, czyli to być 
może, aby pomoc tak rychło 
przyszła.

“Ja  panie. . .  ja, j a . .. panie... 
miałem interes do tego żyda, a 
oh mnie nie chce otworzyć!” od- 
rzekł pijany chłop.

“Ludzie wziąć go i odprowa- 
dzić do kozy!. . . ” W tej chwili 
znaleźli się chętni, i ci pijaka 
jak niepysznego odprowadzili do 
kozy.

Jankiel zwrócił się z podzięko- 
waniem do p. Czuchłomskiego, 
nie umiejąc słowami wyrazić 
swej wdzięczności, za wyzwolę- 
nie, jak on mówił, “od śmierci.” 
“Co za straszny był ten człowiek,” 
mówił Jankiel. “Myślałem, że za 
minutę będą wszystkie drz*i 
wybite, a ja zabity,a wiele wtedy 
miałbym straty, bo aż czterech 
drzwiuf!. . .  Aj waj mir! aj waj 
mir!....

“Niewiem, doprawdy, jak po- 
dziękować panu. iże mnie obro- 
nił od prawdziwej zguby. A te- 
raz proszę do mego pokoju.

Jankiel mówił z takim zapa- 
em i z takim, uprzedzeniem, jak- 
jy u niego od imienin nie pozo- 
stało najmniejszego gniewu.

Usiadłszy w gościnnej wypili 
)uteleczkę wina. Abranam opo- 
wiedział o całym skandelu.

“Proszę pana słuchać, jak to 
buło. Fe! to buło bardzo niegrze- 
cznie! Aj waj', jak to buło nie- 
grzecznie!. . . .  Jak ten paskud- 
пік schwycił Jankla za pejsy,tak 
i rwie, tak i wyrywa we wszyst- 
de strony, jak jakiego wielkiego 
pies, albo małego koza. .Aj waj 
mir!. . .  Potem ja Janklowi po- 
mogłem wyrywać się z jego pa- 
żurów i myuciekali do drugiego 
jokoju i zaparli drzwi. Co to by- 
o robić, je wyskoczył oknem na 
ulicę i zaczął krzyczeć: Aj waj!

Jankiel siedział .za zapartymi 
drzwiami i robił rachunek wiele 
on to szkody poniesie jak ten 
paskudnik jego zabije i cztery 
drzwi wyłamie. Aj waj!. . . ”

Pan Czuchłomski słuchał cie- 
cawie, oryginalnej opowieści 
Abrahama, a w myśli układał, 
jakiego by tu figla spłatać i zro 
bić oryginalny śmiech. Tu przy- 
szły mu na pamięć owe papieru- 
sv. Dostał papierośnicę z kiesze- 
ni, sam wziął papierosa z czyste- 
go tytoniu,a Jankla poczęstował 
drugim, który był z paznogciami. 
Ucieszony Jankiel taką uprzej - 
mopścią pana Czuchłomskiego, z, 
grzecznym ukłonem przyjął i 
chciwie zaczął wciągać w siebie 
dym. Pan Czuchłomski był o ty- 
ie grzecznym, że podał Janklo- 
w: ognia. Jankiel zaciągnął się i 
zaczął wypuszczać gęste kłęby 
dymu.

“Mocny tytoń pan pali. Jak 
pan nie boi się go palić,”zauwa 
żył Jankiel, zaciągnąwszy kilka 
dymków.

“O, nie! Jeżeli panu Janklowi 
wydaje się mocnym, to rozumieć 
można, że pan me paliłeś nigdy 
tytoniu za dobrą cenę.”

Skompromitowany Jankiel ta- 
kim zarzutem, nieprzestawał pa- 
lić i zaciągać się. Czem dalej tern 
go silniej rozbierało.

Ban Czuchłomski przewidując 
skutki swojego papierosa, pos- 
piesznie pożegnał się z żydkami, 
wymawiając się pilnem życiem w 
kancelaryi.

Tutaj Jankiel poczuł silne 
mdlenie w żołądku i silne bóle. 
Nie mógł dłużej palić. Rzucił pa- 
pierosa. Czem dalej tern mu by- 
10 gorzej, aż przyszły silne wy- 
mioty, większe niż od śmietany.

“Ach waj mir! Gewalt!. . . .  
Umieram! Już oddychać nie то- 
gę—” wrzeszczał Jankiel prze- 
raźliwie na całe gardło.

“Ach waj mir!” powtórzył A- 
, braham.
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(Ciąg dalszy)
“O wiem!” wykrzyknął Abra- 

ham, “jeszcze od kozy można 
mieć śmietankę, ale pan ich nie
ma.

“Czy tylko od kóz?!---- Naj-
lepsza śmietanka jest od świń. 
One też są zaliczone do zwierząt. 
Właśnie ta śmietana, któią pan 
Jankiel spożywał, jest z mleka 
świni, ot tej, co chodzi po dzie- 
dzińcu i rechocze, Mówiąc to p. 
Czuchłomski wskazał przez okno 
na dziedziniec, gdzie kręciła się 
z obwisłym brzuchem maciora. 
Goście usłyszawszy słowa Czu- 
chłomskiego,rozśmieli się w głos, 
a Jankiel 1 Abraham pizedsta- 
wiali widok chorobliwo-płaczący, 
godny politowania,

“Fe, giwalt!” zawrzeszczał 
Jankiel, rzucając się nagle do 
drzwi. Machając w powietrzu rę- 
koma, zaczął rwać pejsy, wyda- 
jąc przeraźliwie wrzaski: aj waj, 
aj waj!. . .  Abraham widząc w 
tak okrutnym położeniu przyj a- 
cielą, podążył za nim, żałośnie 
jęcząc i wykrzykując.

“Och wej! Wej mir! Na co to- 
bie potrzeba było jeść te paskud- 
na śmietana od nieczystego zwie- 
rżęcia. Wej mir!...”

Jankiel tak silnie wymiotował, 
jakby dostał cholery. To wy- 
krzykiwał, to chwytał się za 
brzuch, to skakał w górę,̂  ie  
wszyscy myśleli,iż Jankiel wście- 
klizny dostał. Takie dziwaczne 
stroił figury, jakby go kto źgał 
rozpalonemi prętami.

Gdy Jankiel przyszedł do sie- 
bie, “przyjaciele” odeszli do do- 
mu, z nieukontentowaniem do 
p. Czuchłomskiego, za wyrządzo- 
ny im despekt przy tak licznem 
zgromadzeniu. Za ten postępek 
Jankiel taił w sobie zemstę, wy- 
czekując spokojnie stosownej 
chwili. Że zaś taka nie nadarzała 
mu się, gniewało go to niezmier- 
nie.

Widzowie sceny z Jankiem 
na imieninach u p. Czuchłom- 
s ki ego, zaczęli zapominać, pan 
Czuchłomski pośmiawszy się z 
sekretarzem z nadzwyczajnych 
skoków Jankła, też zapomnieli 
o tern wydarzeniu. Każdy miał 
na myśli swoje interesy.

W piękny lipcowy dzień, po 
obiedzie.p. Czuchłomski leżał na 
kanapie 1 czytał gazety, a że go 
zaczął przy tern sen morzyć, na- 
krył twarz gazetą i zasypiał. Ale 
natrętne muchy nie dały mu 
spokoju.

Jedna nawet tak ostro ukąsi- 
ła w nos p. Czuchłomskiego, że 
tenże rozgniewany, chciał natręt- 
nicę zabić, co mu się wcale nie 
udało. Odrapał sobie tylko nos 
do krwi, z przyczyny, że lubił 
nosić bardzo długie paznogeie. 
Pan Czuchłomski chwycił wtedy 
za scyzoryk i zaczął obcinać paz 
nogcie aż do cihła, i składał je 
na kupkę, przemyśliwając, czy 
nie przydadzą się komu na spła- 
tanie figla. Pociąwszy je drobno, 
zmieszał z tytoniem i zrobił pa- 
pierosa. Drugiego zaś papierosa 
zrobił z czystego tytoniu.

Nagle rozległ się przeraźliwy 
krzyk, wołanie o policyę. Pan 
Czuchłomski. co żywo wybiegł z 
pokoju ną ulicę, i ujrzał Abraha- 
ma, krzyczącego w całe gardło.

Zwoływał on ludzi na pomoc, 
iże do jego domu dobijał się ja- 
kiś pijany chłop 1 chce go zadu- 
sić.

Pan Czuchłomski. powrócił, 
przy pasał szablę do boku, by lat- 
wiej mógł uśmierzyć buntowni- 
ka, nie zapomniał przy tem wziąć 
do kieszeni owych papierosów 

Do drzwi Jankla dobijał się 
rzeczywiście jakiś mizernie ubra 
ny człowiek, usiłując je wywalić.

Na zewnątz nikogo nie było 
widać. Jankiel z pewnością ze 
strachu stal za trzeciemi drzwi a• 
mi, zamknąwszy się na klucz, a 
człowiek jak widać, usiłowa 
wejść, by upomnieć się o swojf, 
krzywdę. Abraham wyskoczy’


